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TRZYNASTA NIEDZIELA ZWYKŁA

Apostoł  Pojednania

Papież, ledwo wysiadł z samolotu, ledwo całował  ukraińską ziemię, zapewnił prawosławnych, że nie przebywa w duchu prozelityzmu czyli podbierania im ludzi już wierzących, ale jako pielgrzym pokoju i braterstwa. Apelował: „W pokorze – u niego w widoczny sposób nieudanej - przed wspólnym Panem wyznajmy nasze winy, aby błędy przeszłości nie powtórzyły się w przyszłości” Tak napisał Redaktor Naczelny Tygodnika Powszechnego ks. A. Boniecki streszczając jakby prasowe komentarze. 

[image: image2.bmp]Z dużą satysfakcją i dumą, jako jeden z nominowanych do Nagrody Pojednania, jechałem na spotkanie z papieżem na lwow skim Sychowie, gdzie wręczał On osobiście te nagrody. Ucieszyło mnie, że Kapituła dostrzegła i dowartościowała fakt, że prawdziwe pojednanie buduje się tu, na samym dole. Tu tworzą się i jakby odkładają te złoża gliny na przyszłe cegły, piasku za zaprawę, z których późniejsi architekci porozumień będą wznosić monumenty umów i kontraktów międzynarodowych. Chwała architektom, ale trwałość murów zależeć będzie od tych cegiełek i tych ziarenek. Za zaszczyt poczytałem sobie, że właśnie ja, bez wykształcenia, nazwiska, stanowiska, tytułów, ja, z Przemyśla, o którym napisano tyle złych rzeczy i na dodatek ja, proboszcz wiejski – czyli dla wielu synonim zacofania i ciemnogrodu znalazłem się w trójce nominatów.  Ostatecznie dwie nagrody indywidualne – z woli Kapituły - otrzymali profesorowie uniwersytetów ze Lwowa i Lublina, jednak trzecia zbiorowa, nadzwyczajna przypadła w udziale zwykłym ludziom z Mariampola i Wrocławia. Uważam to za szczególnie cenne. Przed ponad pół rokiem, zaprosiłem, a we Lwowie potwierdziłem zaproszenie dla ok. 15-20 dzieci z Mariampola na 20 dniowe wakacje do Krasiczyna. Kilka słów poświęcę tylko jednemu przeżyciu ze Lwowa: Z placu spotkania z papieżem na lwowskim Sychowie nasz przemyski autokar, wyraźnie oznakowany jako przemyski, przeciskał się wśród tysięcy i tysięcy młodzieży ukraińskiej, Szli na przestrzeni może 3- 4 kilometrów zmoknięci, zmęczeni, obłoceni, ze swymi najczęściej pozwijanymi i zmokniętymi chorągwiami „sinożółtymi”. Przynajmniej jedna trzecia, może jedna czwarta idących  z radością machała nam rękami, uśmiechała się życzliwie. 

Do kogo? Pytałem siebie.  Siedziałem obok kardynała Gulbinowicza z Wrocławia, a tuż przed  premierem Tadeuszem Mazowieckim. To były w pobliżu mnie jedyne dwie „medialne gęby” Do mnie nikt by się specjalnie nie uśmiechał bo niby dlaczego? Nikt mnie przecież nie znał. Jeśli pozdrawiali mnie jako – obcego im w gruncie rzeczy -  Polaka, księdza, i przemyślanina jest to bardzo pocieszające.  Ale jeśli do nich, do przedstawicieli polskiego Kościoła i Państwa, jadących w autobusie z przemyska, z przemyską podkreślam rejestracją, uśmiechał się co trzeci, czwarty młody Ukrainiec, - po paru godzinach moknięcia– przed wielu może jeszcze kilometrami marszu ( myśmy jechali – oni szli ), który  miał prawo myśleć tylko o jedzeniu  i odpoczynku - jest to bardzo symptomatyczne i radosne  I za to pragnę Ci podziękować Janie Pawle Drugi. Podobną eksplozję dumy, życzliwości, radości przeżywałem podczas pierwszych Twoich pielgrzymek do Polski. 
       Ks. BS
Wiadomości 

z życia Kościoła 

Z Watykanu

Pielgrzymka na Ukrainę

O tej pielgrzymce mówiło się, na nią czekano, o nią się modlono w wielu narodach od początku pontyfikatu. Jak pisze poniżej o. Hejmo – etatowy optymista Watykanu  – można stać się ona pierwszym etapem pielgrzymki do Moskwy i... Pekinu. Co u ludzi niemożliwe  wiele razy stawało się możliwe w Kościele Bożym. Doświadczałem tego osobiście np. przy każdorazowym przekraczaniu granicy w Medyce pod czas ostatnich kilkunastu lat. Dlatego jest zrozumiałe, że ta pielgrzymka  zajmuje tyle miejsca w tym numerze „Wieści”.  Ks. BS 
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Powitanie 

Przybywam do was, drodzy oby watele Ukrainy, ja ko przyjaciel wa szego szlachetne go narodu. Przy bywam jako brat w wierze, by objąć wszystkich chrześcijan, którzy wśród najcięższych udręk zachowali wierność Chrystusowi. Przybywam w miłości, by wyrazić wszystkim synom i córkom tego narodu o wszelkich kulturalnych i religijnych tradycjach mój szacunek i serdeczną przyjaźń - powiedział podczas powitania na kijowskim lotnisku Boryspol.

Ziemio Ukrainy, zroszona krwią męczenników, dziękuję ci za przykład wierności Ewangelii, który dałaś chrześcijanom na całym świecie! Iluż to twoich synów i córek szło drogą pełnej wierności Chrystusowi, wielu z nich aż do najwyższej ofiary. Niech ich świadectwo będzie przykładem i zachętą dla chrześcijan trzeciego tysiąclecia - apelował Ojciec Święty podczas niedzielnej mszy św. na podkijowskim lotnisku "Czajka"

Papież przypomniał, że Kijów to miejsce chrztu Rusi, od którego "rozpoczęła się tysiącletnia historia chrześcijaństwa na terytoriach obecnej Ukrainy i całego regionu" Po mszy Jan Paweł II podjął ukraińskich biskupów rzymsko- i greckokatolickich i wręczył im przesłanie o ich zadaniach w Kościele i społeczeństwie. W dokumencie tym zaapelował o "jedność w różnorodności". Prosił ich, aby nie rywalizowali między sobą, wzajemnie szanowali się i aby łączyło ich pragnienie świętości.

Szczególnej opiece ukraińskich Kościołów katolickich papież polecił rodzinę i młodzież. Przypomniał, że na Ukrainie zachodzą głębokie zmiany społeczne, a rodzina przeżywa kryzys, o czym świadczą - jak podkreślił - liczne rozwody i aborcje.

Papież zaapelował do chrześcijan Ukrainy, by "odważnie kroczyli drogą ekumenizmu", aby "przyszedł szybko dzień przywrócenia wspólnoty wśród wszystkich uczniów Chrystusa".

Spotkania z Ojcem Świętym zbojkotowała Ukraińska Cerkiew Prawosławna Moskiewskiego Patriarchatu. 

Pielgrzymkę Ojca Świętego na Ukrainę określa się jako "cud Bożej Opatrzności". O jej znaczeniu dla miejscowych Kościołów: katolickiego i grekokatolickiego, świadczy m.in. porównanie tego wydarzenia z wyprowadzeniem narodu wybranego z niewoli egipskiej, jak powiedział metropolita lwowski ks. kard. Marian Jaworski.

Stała się okazją do niespotykanej od dawna ewangelizacji mieszkańców ukraińskich miast i wiosek.. Ojciec Święty swoją wizytą pragnie przynieść orędzie nadziei i pokoju mieszkańcom Ukrainy: Mówił o tym podczas środowej audiencji ogólnej. Ten temat powraca  bardzo często w wypowiedziach hierarchów. Życzliwość ogromnej liczby ludzi dobrej woli na Ukrainie sprawia, że osiągniecie ekumenicznego celu pielgrzymki staje się bardzo realne.  Jednym z ważniejszych punktów programu są beatyfikacje 30 sług Bożych (3 rzymskich katolików i 27 grekokatolików). 

Rozmowa z O. K. Hejmo, dyrektorem ośrodka "CORDA CORDI" w Rzymie 

Jak często pielgrzymi z Ukrainy odwiedzają Papieża w Rzymie?

Ostatnio dość często pojawiały się grupy z Ukrainy. Nie w każdą środę i niezbyt liczni, ale są, bo wciąż mają oni problemy zarówno z włoskimi wizami, jak i z pieniędzmi. Koszty pobytu dla nich są tu wysokie. Jak mają np. zapłacić za nocleg 15 dolarów, skoro jest to ich cała miesięczna pensja? W Rzymie jest Kolegium Ukraińskie, ponadto są siostry Ukrainki, które przyjmują na noclegi pielgrzymów z własnego kraju. Teraz już mają ich częściej i nieco więcej. Papież jest bardzo przejęty tą wizytą. Myślę, że gdyby w innych krajach były takie opory rozmaitych instytucji, szczególnie podsycane przez Moskwę, to na pewno zastanawiano by się, czy Papież ma tam jechać. Kościół prawosławny związany z Moskwą wyraźnie zażądał, by Papież nie przyjeżdżał. Ten Kościół jest na Ukrainie najliczniejszy - ma ponad 6 tys. Parafii, jednak ludzie z tych parafii są bardzo życzliwi, oni również chcą, by Ojciec Święty do nich przyjechał. 

Ponieważ wyraźnie widać, że protest jest manipulowany z zewnątrz, Ojciec Święty chce tam jechać. Tym bardziej, że zaproszony jest nie tylko przez Kościół ukraiński, ale również przez samego prezydenta. Ukraina - to było jedno z najgorętszych pragnień Papieża - traktowane jako etap pośredni w drodze do Moskwy, Pekinu... 

Czy Ojciec Święty myśli już o pielgrzymce do Rosji?

Papież chce jechać do Rosji, albowiem ona jest związana z Fatimą. Jestem pewien, że nie spocznie on dopóty, dopóki nie pojedzie do Moskwy; dopóki nie odwiedzi tych, którzy również tam na niego czekają. Bez pielgrzymki do Rosji ten pontyfikat jakby nie będzie do końca wypełniony... A potem zostanie już odłączony od Watykanu Kościół chiński...

A zatem przed nami jeszcze wiele rzeczy niespodziewanych?

Na pewno przed nami są największe marzenia Papieża. Będzie on dążył do nich twardo i zdecydowanie. Widać to na przykładzie Ukrainy. A ponieważ ma bardzo silny organizm, myślę, że Ojciec Święty dotrwa do ich realizacji.  Rozmawiał  S. Karczewski, Rzym @ NDz”.

W niedzielnej – łacińskiej - mszy św., którą Papież odprawił na kijowskim lotnisku "Czajka" uczestniczyło 152 tys. wiernych, wśród nich prezydent Ukrainy, Leonid Kuczma. W Kijowie zainteresowanie wizytą Jana Pawła II narastało, nawet ukraińscy niewierzący dziwili się: Papież mówi po ukraińsku! Super!!! - Mówi po ukraińsku lepiej niż Ledonid Kuczma. Tutejsza opinia publiczna uważa nawet, że papież ma ukraińskie korzenie, że jest Ukraińcem po matce.

Na pierwszą papieska mszę w Kijowie przybyło wielu wyznawców prawosławia, aby zobaczyć papieża – Słowianina i wspólnie z nim modlić. We mszy uczestniczyli również prawosławni duchowni. Niektórzy nie ukrywali żalu do Patriarchy Aleksija. Ekumenizm z prawosławnymi z Moskwy jest niemożliwy. Ich zwierzchnikiem jest przecież były oficer KGB. - powiedział ojciec Nikoła.  

Ojciec Święty był w niedzielę – jak zresztą podczas całej pielgrzymki - w dobrej formie. W homilii prosił Ukraińców, aby nie dali się zwieść mirażom świata,  wezwał ukraiński naród do poszanowania każdego życia oraz godności człowieka. Nie zapominajcie o bezrobotnych i bezdomnych - prosił papież.  W trakcie homilii przestał padać deszcz. Później, podczas przeistoczenia nad Kijowem pojawiło się słońce. – Podobnie było podczas spotkania z młodzieżą we Lwowie. Po zakończeniu mszy pielgrzymi nie kryli zadowolenia. Niech żyje Papa - skandowali wierni, dziękując papieżowi.  To jest cud, że papież tu przyjechał. Na mszy dominowali Ukraińcy. Bardzo licznie przybyli Rosjanie. Przyjechały grupy chrześcijan z Białorusi, Słowacji, Węgier, Rumunii, Łotwy, Litwy, Turkmenistanu, Uzbekistanu, Armenii i Gruzji. 

W niedzielne popołudnie Jan Paweł II odpoczywał w Nuncjaturze Apostolskiej. Spotkał się z przedstawicielami Ogólnoukraińskiej Rady Cerkwii i religijnych organizacji. Przybyli reprezentanci Kościoła prawosławnego z Patriarchą Filaretem na czele, zwierzchnicy innych wspólnot prawosławnych, protestanci, a także żydzi i muzułmanie. Zabrakło duchownych Kościoła Prawosławnego Patriarchatu Moskiewskiego. 

Ostatnim punktem niedzielnego programu Jana Pawła II była papieska wizyta w podkijowskim Bykownie - miejscu mordu ofiar stalinowskich represji.

Jan Paweł II po przybyciu do Bykowni udał się do krzyża stojącego w środku lasu, w miejscu, gdzie dokonywano egzekucji. Tu krótko modlił się za dusze ofiar totalitarnych reżimów, a potem złożył biało-żółty wieniec. Sekretarz papieża, ksiądz Stanisław Dziwisz, zaintonował pieśń religijną. Papieżowi towarzyszyli m.in. kardynałowie Marian Jaworski i Lubomyr Huzar, przedstawiciele administracji prezydenta Leonida Kuczmy i szef ukraińskiej dyplomacji Anatolij Złenko. W Bykowni nigdy nie przeprowadzono pełnej ekshumacji, nie wiadomo więc, ile ofiar sowieckiego reżimu pochowano tu w latach 30. Nie jest znana także liczba ludzi pochowanych tu w czasie okupacji hitlerowskiej. Wszystkie dane na ten temat są szacunkowe i w zasadzie podstawą oceny jest liczba masowych mogił. Na ogół podaje się liczbę od 30 do 100 tys. ofiar. Z tego samego powodu trudno ocenić, ilu pochowano tam Polaków. W latach 30-40. w Kijowie mieszkało kilkadziesiąt tysięcy Polaków. Historycy przypuszczają, że oni też byli ofiarami sowieckich czystek.

Zdaniem niektórych historyków, w zbiorowych mogiłach w tamtejszym lesie mogli zostać pogrzebani polscy oficerowie, zamordowani w Kozielsku i Ostaszkowie. Dotychczas jest to jednak tylko hipoteza, gdyż ukraińskim władzom brakuje funduszy na przeprowadzenie ekshumacji.

Fragmenty Homilii

z 24.06 z Mszy św. (w obrządku łacińskim) na podkijowskim lotnisku Czajka.

Nawiązywała ona do uroczystości narodzenia św. Jana Chrzciciela

Każdy człowiek, rodząc się, otrzymuje ludzkie imię, lecz jeszcze wcześniej posiada imię Boże: imię, dzięki któremu Bóg Ojciec odwiecznie poznaje go i kocha. Dla Boga żaden człowiek nie jest bez imienia. W Jego oczach wszyscy mają jednakową wartość: wszyscy są odmienni, ale wszyscy równi, wszyscy są powołani, aby być synami w Synu.

Następnie Papież rozważał: O czym mówi nam postać św. Jana Chrzciciela właśnie tutaj, w Kijowie, na początku tej pielgrzymki po waszej ziemi? 

Tutaj, w tym mieście, dokonał się chrzest Rusi. Od Kijowa zaczął się rozkwit życia chrześcijańskiego, które rozbudziła Ewangelia najpierw na ziemiach Starej Rusi, potem na terytoriach Europy Wschodniej, a wreszcie za Uralem, w przestworzach Azji. 

Święty Włodzimierz i mieszkańcy Rusi przyjęli chrzest od misjonarzy przybyłych z Konstantynopola, największego ośrodka chrześcijaństwa na Wschodzie, i w ten sposób młody Kościół znalazł się w sferze bogatej spuścizny Kościoła bizantyjskiego. Kościoły Konstantynopola i Rzymu żyły wówczas według odrębnych tradycji, panowała między nimi pełna jedność. W liście apostolskim "Euntes in mundum" napisałem: "Za ten fakt, który jest dzisiaj przedmiotem pragnienia i nadziei winniśmy wspólnie dziękować Bogu. Zechciał On, by Kościół-Matka, trwający jeszcze w widzialnej jedności, bogaty w narody i ludy, w momencie misyjnego rozkwitu na Zachodzie i Wschodzie przyjął na swoje łono tę swoją Córkę zrodzoną nad brzegami Dniepru"

Sprawując Eucharystię czynimy to z wdzięcznością, a także z pragnieniem, aby pamięć o jedynej kąpieli chrzcielnej sprzyjała odzyskaniu tej jedności, w której różnorodność tradycji nie przeszkadzała jedności wiary i życia kościelnego.

Wspaniały rozkwit życia liturgicznego i kościelnego zaczął się od spotkania różnych kultur i religijnych tradycji! Proszę Boga wraz z wami, ażeby wasze pokolenie na początku nowego tysiąclecia stanęło na wysokości chwalebnych tradycji przeszłości.

Z tego miasta, kieruję swój wzrok na ludzi, którzy mieszkają na tych ziemiach, i ogarniam ich serdeczną miłością. W szczególny sposób witam Kardynałów Mariana Jaworskiego i Lubomyra Huzara, drogiego Biskupa kijowsko-żytomierskiego Jana Purwińskiego i dostojnych braci z konferencji biskupiej Ukrainy oraz z Synodu Biskupów, Ukraińskiego Kościoła Grekokatolickiego, kler, mnichów, mniszki i wiernych waszych chwalebnych i męczeńskich Kościołów, które z taką odwagą potrafiły utrzymać zapaloną pochodnię wiary, także w ponurych czasach prześladowania.

Ludu Boży, na ukraińskiej ziemi, ciesz się na nowo darem świętej Ewangelii, który otrzymałeś ponad 1000 lat temu. 

Św. Jan Chrzciciel to przede wszystkim wzór wiary. ... pokory, ....konsekwencji i odwagi w obronie prawdy, 

Ziemio Ukrainy, zroszona krwią męczenników, dzięki za przykład wierności Ewangelii, który dałaś chrześcijanom wszystkich stron świata! ... zawsze odważnie stawiajcie na pierwszym miejscu wartości duchowe. drodzy rodzice, przygotowujcie drogę Pańską dla swoich dzieci. Bądźcie wszyscy i każdy z osobna "światłem narodów" 

Ty, Kijowie, bądź "światłem Ukrainy"! Z ciebie wyruszyli ewangelizatorzy, którzy w ciągu wieków byli "Janami Chrzcicielami" narodów, zamieszkujących te ziemie.  Najświętsza Panno, Patronko Ukrainy, ty od wieków ukazywałaś drogę ludowi chrześcijańskiemu. Czuwaj nadal nad swoimi dziećmi. Dopomóż im, żeby nigdy nie zapominali "imienia", Dopomóż im zawsze cieszyć się nieocenioną łaską bycia Chrystusowymi uczniami (por. J 3,29). Bądź przewodniczką każdego, Ty, Matko Boża i Matko Nasza. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.

Na mszy świętej w obrządku bizantyjskim zebrało się kilkadziesiąt tysięcy osób - około 70 tys. -  znacznie mniej niż na Mszy św. łacińskiej. Głównym celebransem był kard. Lubomyr Huzar, zwierzchnik Kościoła greckokatolickiego na Ukrainie. Nad lotniskiem powiewały flagi Ukrainy, Białorusi i Watykanu. Wiele osób przyszło w tradycyjnych ukraińskich wyszywanych koszulach; młodzi - przebrani w kozackie stroje. Ojciec Święty otrzymał w prezencie od wiernych kozacki strój oraz insygnia.   Na ołtarzu, który zbudowano na kształt łodzi - kozackiej czajki, zawieszono słynącą z cudów ikonę Matki Boskiej Zarwanyckiej, szczególnie czczonej przez grekokatolików na Ukrainie. Ojca Świętego po witał biskup Wasyl Medwied, grecko-kato licki z diecezji kijowsko-wyszogrodzkiej: 

Papież wygłosił homilię po ukraińsku. Przypomniał chrześcijańskie korzenie narodu i państwa ukraińskiego oraz określił dawny Kijów mianem "Nowej Jerozolimy", matką słowiańskiego chrześcijaństwa we Wschodniej Europie.  Nawiązał do postaci św. Andrzeja Apostoła, który wedle tradycji Kościoła miał dotrzeć aż na tereny powstałej wiele wieków później Rusi Kijowskiej.

Słowa: Odzyskana niepodległość otworzyła nowy okres w Waszej historii. Kraj stał się państwem wolnym i niezależnym - przyjęto gromkimi oklaskami. 10 ostatnich lat pokazało, że korzenie duchowe są bardzo mocne. Żywotność wiary i siła odrodzenia na Ukrainie jest zadziwiająca. Korzenie przeszłości są silnymi filarami nadziei na przyszłość - powiedział papież. Ojciec Święty zaapelował o jedność chrześcijan. Oby chrześcijanie w trzecim tysiącleciu występowali przed światem jako jedno serce i jedna dusza.
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Papież przypomniał śmierć ukraińskich męczenników Borysa i Gleba, którzy oddali życie za jedność chrześcijan. Wskazywał, że koegzystencja miłości jest powołana do stawania się modelem jedności.  Po mszy Ojciec Święty udał się do Babiego Jaru, by oddać hołd ofiarom dokonanego tam we wrześniu 1941 roku nazistowskiego mordu na mie szkańcach Kijo wa.  Msza na Czaj ce była ostatnią liturgią w kijowskiej części papies kiej wizyty. 

Jan Paweł II w ciągu dwóch dni przełamał nieufność mieszkańców zateizowanej stolicy Ukrainy. Przeprosił prawosławnych, wezwał do jedności chrześcijan i upomniał się o miejsce Ukrainy w Europie
Gdy przyleciał do Kijowa, na 40-kilometrowej drodze z lotniska do centrum witały go jednostki. W niedzielę popołudniu na trasę wyszły tłumy. Przechodnie licytowali się, kto ile razy widział Papieża.

Już na lotnisku Jan Paweł II przeprosił prawosławnych, stanowiących większość mieszkańców Ukrainy, za winy katolików. - Z naszej strony zapewniamy, że wybaczamy wszystko - dodał. Kilka razy pogratulował Ukraińcom odzyskanej 10 lat temu niepodległości. – jak wyżej w homilii. Efekt był taki, że wierni podporządkowanej Moskwie ukraińskiej Cerkwi prawosławnej, która sprzeciwiała się wizycie Papieża, nie zorganizowali w Kijowie żadnego protestu. Brakło jedynie metropolity Wołodymyra Sabodana na niedzielnym spotkaniu z Radą Kościołów, zrzeszającą 16 największych wyznań. 

Za to zwierzchnicy dwóch innych odłamów Prawosławia działających na Ukrainie powitali Jana Pawła II jak brata. Rzecznik Stolicy Apostolskiej Joaquin Navarro-Valls nie sądzi, by wizyta na Ukrainie pogorszyła stosunki z Moskwą - mówi.  Pobyt w Kijowie był dla Papieża wyjątkowym wzruszeniem

Spotkania z prezydentem Kuczmą 

Dzisiejszy dzień będzie przełomowym w historii naszej ojczyzny - mówił. Przypomniał o chrześcijańskich korzeniach Rusi, wymienił nieszczęścia jakie spadły na Ukrainę w XX w.: wielki głód w latach 30., represje komunistyczne, dwie wojny światowe, walki między NKWD i UPA w latach 40., przymusową ateizację, katastrofę elektrowni atomowej w Czarnobylu. - Dzisiaj przed Waszą Świątobliwością otwiera się nowa Ukraina. Jesteśmy dopiero na początku długiej i ciernistej drogi. Jestem jednak przekonany, że nauczymy się kochać bliźniego taką miłością, do jakiej wzywał nas św. Paweł: "miłością cierpliwą, miłosierną, która nie zazdrości, wszystko znosi, wszystkiemu wierzy, we wszystkim pokłada nadzieję". Jak mówią na Ukrainie przed rozpoczęciem każdego dobrego dzieła - z Bogiem! - zakończył Kuczma. Prezydent  nie poprzestał na tym jednym spotkaniu, Był także we Lwowie na Mszy sw. w obrządku wschodnim, kilkakrotnie pokazywał się obok papieża, zachowując się godnie i bardzo przyzwoicie 

25.06.W poniedziałek wieczorem Papież przybył z Kijowa do Lwowa, gdzie oczekiwały tysiące ludzi zebranych wokół katedry, łacińskiej pod wezwaniem Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny. W katedrze tej w 1651 r. swoje lwowskie śluby złożył król Jan Kazimierz, powierzając kraj opiece Najświętszej Maryi Panny jako Królowej Polski. Śpiewali "Sto lat" - po polsku i "Mnohije lita" - w wersji ukraińskiej. Papamobil z dostojnym gościem okrążył ratusz lwowski, później papież udał się do XIV-wiecznej katedry ormiańskiej, gdzie znajdują się pochodzące z początku ubiegłego stulecia malowidła Jana Rosena, twórcy fresków w letniej rezydencji papieży - Castelgandolfo.  Siedzibą Jana Pawła II we Lwowie jest pałac metropolitów greckokatolickich.

Przyjazd do Lwowa dla jego mieszkańców stał się prawdziwym świętem. Wielkie bilboardy, plakaty, transparenty witały na lwowskiej ziemi Następcę św. Piotra. W oknach pojawiły się Jego wizerunki, zaś flagi watykańskie powiewały na wielu pojazdach miejskich, od trolejbusów począwszy na policyjnych radiowozach skończywszy. 

Wzdłuż ulic ustawiały się rzesze ludzi, choć nie było wiadomo, którędy pojedzie papieski samochód. Wieczorem dotarła do nich wiadomość, że papieski samolot wylądował. Mieszkańcy poddali się przedziwnej atmosferze bliskości, ciepła i serdeczności, jaka tego dnia tutaj zagościła.

Kiedy samolot wylądował, przywitały go kilkutysięczne tłumy, Na lotnisku Ojca Świętego witali m.in. mer Lwowa Wasyl Kujbida oraz minister spraw zagranicznych Ukrainy Anatoliy Zlenko. Papież ucałował bochen chleba i sól podane mu przez dzieci w strojach ukraińskich i udał się do pałacu św. Jura, siedziby kardynała Huzara, na spoczynek. Jednak po drodze nawiedził katedrę łacińską pw. Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny, gdzie adorował Najświętszy Sakrament i pokłonił się patronce Lwowa, Matce Bożej Łaskawej, której obraz znajduje się w tej katedrze, a który wczoraj koronował. Chwilę modlił się też przy relikwiach tych, których następnego dnia beatyfikował - abp. Józefa Bilczewskiego i ks. Zygmunta Gorazdowskiego. Jeszcze przed udaniem się na spoczynek, przed godziną 21.00, Jan Paweł II udał się do ormiańskiej świątyni Zaśnięcia NMP - gdzie modlił się i rozmawiał z duchownymi Ormiańskiego Kościoła Apostolskiego.

Msza św. łacińska. Ojciec Święty rozpoczynając Mszę Świętą we Lwowie długo wpatrzony w tę wielką rzeszę ludzi, którzy przyszli na to miejsce. – prasa podaje ponad pół miliona osób - Był wyraźnie wzruszony. Tych wzruszających momentów było więcej. Gdy Matce Bożej Łaskawej, Patronce Lwowa, składał w ofierze złotą różę i gdy w trakcie Liturgii unosił spontanicznie rękę i pozdrawiał ludzi... Przecież takie gesty zdarzają się bardzo rzadko... A zatem co nadzwyczajnego stało się tu, na Ukrainie? 

Chrystus żyje! Gdy  lud śpiewał głośno: Christus vincit, Christus regnat, Christus imperat... Przedziwna była to chwila. Tu, na Ukrainie śmierć Boga proklamowano już wiele razy. Przed nimi stanął Papie i wołał: Wypłyń na głębię Kościele lwowski! Pan jest z Tobą! Nie lękaj się trudności (...)! Z Chrystusem odniesiesz zwycięstwo! 

Młody Białorusin mówi z przekonaniem: Papież i do nas przyjedzie, przyjedzie szybciej niż się tego spodziewacie... Początek historii, tworzy ją Pan Bóg piszący prosto nawet na krzywych liniach. I Papież z Polski.. wg. @ „NDz” S. Karczewski, Lwów 
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W Homilii papież wzywał do pojednania i stawiania wyżej tego, co łączy niż co dzieli naród polski i ukraiński zamieszkujący ziemię lwowską. - Odczuwamy głęboką wewnętrzną potrzebę uznania różnych przejawów niewierności ewangelicznym nakazom, jakich nierzadko dopuszczali się chrześcijanie pochodzenia zarówno polskiego, jak i ukraińskiego, zamieszkujący te ziemie. Czas już oderwać się od bolesnej przeszłości! – apelował. Kulminacyjnym momentem był znak pokoju. Większość pielgrzymów obejmowała się, całowała, po bratersku podawała sobie ręce. Ludzie zaczęli skandować "Jedność, Jedność!".

Chrześcijanie obydwu narodów muszą iść razem w imię jedynego Chrystusa, ku jednemu Ojcu, prowadzeni przez tego samego Ducha, który jest źródłem i zasadą jedności - dodał Papież. Niech przebaczenie - udzielone i uzyskane - rozleje się niczym dobroczynny balsam w każdym sercu, niech dzięki oczyszczeniu pamięci historycznej wszyscy gotowi będą stawiać wyżej to, co jednoczy, niż to, co dzieli, aby razem budować przyszłość opartą na wzajemnym szacunku, braterskiej współpracy i autentycznej solidarności - mówił Ojciec Święty. 

W czasie Celebry Jan Paweł II beatyfikował dwóch polskich kapłanów związanych z ziemią lwowską - ks. arcybiskupa Józefa Bilczewskiego i księdza Zygmunta Gorazdowskiego, fundatora zgromadzenia zakonnego Sióstr św. Józefa. "prawdziwą perłę łacińskiego duchowieństwa" archidiecezji lwowskiej. Pod koniec mszy Ojciec Święty zwrócił się do zgromadzonych licznie Polaków, przypominając postaci dwóch rodaków związanych z ziemią lwo wską: Jana z Dukli oraz arcybiskupa ormiańskiego Józefa Teodorowicza. Wspominając Jana z Dukli papież powiedział, że dzięki jego relikwiom, obecnym na mszy, ten duchowy syn świętego Franciszka powrócił po ponad pięciu wiekach do Lwowa, aby cieszyć się owocami swojej świętości w sercach wiernego ludu. Mówiąc o wybitnym teologu i duszpasterzu Teodorowiczu, papież podkreślił wagę Kościoła ormiańskiego, który od wieków jest obecny na ukraińskiej ziemi i ubogaca ją swą duchowością i kulturą. Na zakończenie Papież dokonał także koronacji obrazu Matki Bożej Łaskawej - Pani Lwowa.

We mszy łacińskiej uczestniczyło wielu hierarchów polskiego Kościoła katolickiego, na czele z prymasem Polski Józefem Glempem. Był też metropolita przemyski abp. Józef Michalik Po południu papież odwiedził podlwowskie Seminarium Duchowne w Brzuchowicach. Tam spotkał się ze wszystkimi rzymsko-katolickimi biskupami Ukrainy. 


Spotkanie z młodzieżą. Ojciec Święty spotkał się na lwowskim osiedlu Sychów, przed budowa ną Cerkwią Na rodzenia Prze najświętszej Bogarodzicy,  z wielotysięczną - prasa podaje od 70 do 150 tys. osób – rzeszą młodych z całej Ukrainy. - Spotkanie rozpoczęło się o godzinie 14 miejscowego czasu występami ukraińskich zespołów młodzieżowych. W koncercie wystąpiły m.in.: chóry alumnów Lwowskiego Seminarium Duchownego, "Soli Deo", "Wirły", "Jewszan". Potem śpiewały chóry bandurzystek oraz dziecięce zespoły muzyczne. Zabrzmiały również kanony z Taize.Deszcz pada, dzieci będą rosły! - powiedział Ojciec Święty po przybyciu na spotkanie z entuzjastycznie witającą go młodzieżą. W tym momencie na zebranych przed grekokatolicką cerkwią lunął deszcz Widząc, że młodzież moknie w strugach deszczu, powiedział kilkakrotnie po polsku i po ukraińsku: "Deszcz pada, dzieci rosną". A następnie zaśpiewał góralską przyśpiewkę: "Nie lij dyscu, nie lij". I inna piosenkę ludową: „Zachodź że słoneczko, skoro masz zachodzić”. Młodzież zareagowała gromkimi brawami i okrzykami: "Kochamy Cię". 

Ojciec Święty przypomniał, że na początku trzeciego milenium, Chrystus ponownie pyta młodzież "Za kogo mnie uważacie?". "Drodzy młodzi ludzie - powiedział Papież- przybyłem, by przekonać was do odpowiedzenia za apostołem Piotrem "Ty jesteś Chrystus, syn Boga Żywego, Ty, Jezu masz słowa życia wiecznego". 

Jan Paweł II podkreślił, że słowa Jezusa dają życie, wskazują drogę, leczą złamane serca i wlewają w nie nową nadzieję. Ojciec Święty wskazał na Dekalog, jako podstawowe prawo ludzkości, zapisane w sumieniu każdego człowieka. Dodał, że ono jest pierwszym krokiem do wolności i życia wiecznego, dzięki nim człowiek umieszcza siebie w szczególnym związku z Bogiem i innymi ludźmi. "Te prawo - powiedział Jan Paweł II - powinno być zasadą codziennego życia każdego człowieka". Papież wyraził pragnienie, by Dekalog stał się dla młodych ludzi kompasem, stałym punktem odniesienia w budowie teraźniejszości i przyszłości. Zaapelował do młodzieży, by po niedawnym niewolnictwie reżimu komunistycznego, nie wybrała teraz niewoli jaką niesie konsumpcjonizm. 

Potem były tańce i śpiew.  Na zakończenie spotkania wręczono laureatom ustanowione w Przemyślu pierwsze Nagrody Pojednania. 

Papież pożegnał się z młodzieżą tuż po godzinie 20.00. Przestało już padać , a Jan Paweł II zanucił jeszcze na zakończenie "Zachodźże słoneczko, skoro masz zachodzić". Radość zebranych była ogromna. "Zostań z nami!" - krzyczały dziesiątki tysięcy młodych Ukraińców. Papież jednak odpowiedział: Tyle na dzisiaj. Slava Jezusowi Chrystusowi. "Slava!" - odpowiedzieli Ukraińcy. Dla dziennikarzy nie ulega wątpliwości, że wtorkowe spotkanie papieża z młodzieżą było wielkim wydarzeniem - bodaj najważniejszym w całej jego ukraińskiej pielgrzymce.

Ojciec Święty wyjeżdżał ze spotkania z młodzieżą wyraźnie wypoczęty i uradowany. Młodzi Ukraińcy skandowali: "Ukraina czekała na ciebie", "Znów będziemy na ciebie czekali". Komentator państwowej telewizji ukraińskiej nie krył emocji. Ukraina kocha papieża, a papież kocha Ukrainę podsumował wtorkowe spotkanie na Sychowie. 

Nieplanowane odwiedziny

Napięty plan podróży Jana Pawła II został w ostatniej chwili, na prośbę samego Ojca Świętego, uzupełniany o nowe miejsca. We wtorek jeszcze przed odlotem z Kijowa Papież odwiedził trzy miejsca. Bezpośrednio po Mszy św. pojechał do Babiego Jaru, gdzie hitlerowcy w czasie wojny zamordowali ponad 100 tysięcy osób, w tym około 70 tysięcy Żydów. 
Po obiedzie w towarzystwie ks. kardynałów Mariana Jaworskiego i Lubomyra Huzara nawiedził dwa kościoły - św. Mikołaja i św. Aleksandra. 

Na Mszę św. w obrządku wschodnim, na lwowskim hipodromie, przybyło we środę rano ponad milion osób. Było to największe zgromadzenie ludzi w niepodległej Ukrainie .  Mszy św. w obrządku wschodnim celebrowanej w języku ukraińskim przez zwierzchnika Ukraińskiej Cerkwi greckokatolickiej, kard. Lubomyra Huzara i biskupów przewodniczył Ojciec Święty.

Obecny był prezydent Ukrainy, Leonid Kuczma, a także "prywatnie" – jak podkreśliła Moskwa prałat Ukraińskiego Kościoła Prawosławnego Patriarchatu Moskiewskiego, Iwan Swiridow. 

Kard. Huzar przywitał "ukochanego gościa", przeprosił za krzywdy i prosił o przebaczenie Boga i tych wszystkich, którym synowie i córki Kościoła greckokatolickiego wyrządzili zło. W twojej obecności Ojcze Święty prosimy Boga najwyższego o przebaczenie, przypomniał także prześladowania religijne na Ukrainie w okresie władzy radzieckiej i podziękował papieżowi za wsparcie udzielane temu Kościołowi.

Papież podziękował za przybycie i szczególnie serdecznie zwrócił się do prezydenta Kuczmy, co spotkało się z aplauzem zgromadzonych. Nawiązał do beatyfikacji męczenników. Moje kapłaństwo od samego początku było naznaczone ofiarami niezliczonej liczby kobiet i mężczyzn mojego pokolenia. Nie możemy o tym zapomnieć. Pamiętamy o nich i jesteśmy im wdzięczni.  Przypomniał sylwetkę Andrzeja Szeptyckiego, jednej z najwybitniejszych postaci w XX-wiecznej historii Ukrainy. Wielu Ukraińców miało nadzieję, że metropolita greckokatolicki zostanie beatyfikowany już w czasie tej wizyty. Jan Paweł II zapowiedział, że sprawa ta jest mu szczególnie bliska i wyraził nadzieję, że Kościół ujrzy kiedyś arcybiskupa "w gronie świętych". Musimy się odwołać do jego bohaterskiej Papież powiedział także, że męczennicy różnych wyznań wskazują nam drogę do jedności. W ostatnich latach utrwaliło się wiele stereotypów i wiele uraz. Jedynym sposobem ich przezwyciężenia jest zapomnienie przeszłości i prośba o wybaczenie oraz ufność w odnowicielskie działanie Ducha Świętego. 

Jan Paweł II beatyfikował 26 ukraińskich, greckokatolickich męczenników, którzy zostali zamordowani przez władzę sowiecką, oraz jednego, który zginął z rąk nazistów za udzielanie pomocy Żydom. Dziewięciu męczenników to biskupi, w tym ordynariusz greckokatolickiej diecezji przemyskiej Jozafat Kocyłowski. Pozostali męczennicy komunizmu to 13 księży świeckich i zakonnych, trzy zakonnice i jeden świecki - kantor cerkiewny Włodomyr Pryjma. 

Najtragiczniejszy los spotkał prowincjała bazylianów w Drohobyczu, ojca Jakyma Seńkiwskiego, zamordowanego przez NKWD w czerwcu 1941 r. Według przechowywanych świadectw, ugotowano go żywcem w kotle w drohobyckim więzieniu. Na ołtarze została wyniesiona także zmarła w 1919 r. siostra zakonna Michalina Jozafata Hordaszewska, założycielka Zgromadzenia Sióstr Służebnic NMP obrządku greckokatolickiego. W ciągu dwudziestego wieku na Ukrainie zostało wymordowanych 17 milionów ludzi. Wielu z nich poniosło śmierć za swą przynależność do wiary chrześcijańskiej. Władza sowiecka zlikwidowała działalność Ukraińskiej Grekokatolickiej Cerkwi, a także prześladowała wiernych różnych wyznań. Ci, którzy nie wyrzekli się swojej wiary, byli prześladowani, zsyłani, katowani i wielu z nich poniosło śmierć męczeńską. Innym środkiem represji stosowanym wobec chrześcijan było zabieranie kościołów. Do tej pory udało się odzyskać tylko nieliczne. 

Na zakończenie mszy św. Jan Paweł II pozdrowił w kilku językach, również po polsku, pielgrzymów, którzy przybyli do Lwowa, by uczestniczyć w liturgii. 

Pożegnanie Ukrainy . Po południu, przed odlotem Ojciec Święty modlił się w katedrze św. Jura przy grobie grekokatolickich metropolitów lwowskich: Andrzeja Szeptyckiego, Józefa Slipego i Iwana Lubacziwskiego. Następnie udał się na lwowskie lotnisko. Tam żegnał go prezydent Ukrainy Leoinid Kuczma, który wyraził wdzięczność Janowi Pawłowi II za odbytą wizytę. 

Ojciec Święty dziękował za przyjęcie szczególnie tym, którzy przybyli na spotkania z nim do Kijowa i Lwowa. Wyznał: "Smutno mi opuszczać tę ziemię, będącą skrzyżowaniem kultur i narodów, skąd ponad tysiąc lat temu zaczęła się szerzyć i zakorzeniać w historii i kulturze narodów Europy Wschodniej Ewangelia". - Jedność i harmonia! - oto tajemnica zachowania pokoju i prawdziwego postępu społecznego - stwierdził Papież. Cytował też słowa poety ukraińskiego Tarasa Szewczenki: "Tylko we własnym kraju znajdziesz prawdę, siłę i wolność". Życzył, by chrześcijanie obu tradycji, wschodniej i zachodniej, budowali wspólną przyszłość. Na zakończenie modlił się: - Błagam Wszechmogącego Boga o błogosławieństwo i uzdrowienie twoich ran, Narodzie Ukrainy. Niech ta wielka miłość napełnia wasze serca i prowadzi was ku nowej przyszłości w trzecim tysiącleciu - powiedział na zakończenie pielgrzymki na Ukrainie Jan Paweł II. Po pożegnaniu z korpusem dyplomatycznym Ukrainy i biskupami Ojciec Święty Jan Paweł II wsiadł do samolotu i z Ukrainą w swoim sercu odleciał do Watykanu. (z kilku stron internetowych) 

Ukraińskie preludium
Pielgrzymka Jana Pawła II na Ukrainę dobiegła końca. I wszyscy ci, którzy przed jej rozpoczęciem widzieli jedynie konflikty, zapowiadali bojkoty, puste ulice i świątynie, muszą pochylić głowy. Ukraińcy spontanicznie wyszli Papieżowi na spotkanie. Pełni entuzjazmu wyszyli na spotkanie Następcy świętego Piotra, bo dostrzegli, że przyjechał On dla nich, nie dla władz. Nigdy dotąd żadna głowa obcego państwa nie przyjechała na Ukrainę tylko dla mieszkańców Ukrainy. Nigdy dotąd żaden człowiek z taką czułością nie ściskał i nie całował jej synów i córki. Nigdy dotąd żaden człowiek z taką miłością nie patrzył w oczy tych biednych i zatroskanych ludzi... Wczoraj, gdy opuszczał On Ukrainę, nie bali się już głośno wołać: "Zostań z nami!". 

Są Mu na pewno wdzięczni. Przywiózł im skarb mistycznego doświadczenia i mimo całej biedy pewność życia, które spełnia się w całym bogactwie człowieczeństwa na obraz Boga. Nauczył ich czytać testament grobów męczenników i obalać mury między człowiekiem a człowiekiem, nadając historii nowy impuls. Wątpię, aby ktoś w naszej skąpej epoce mógł uczynić to lepiej. Nie mam natomiast wątpliwości, że w owych dniach historia znów zadrżała. Ukraina to preludium...  @S. Karczewski 

Z papieskiego pożegnania:

Szanowni Panowie, Drodzy Ukraińcy! 

1. Nadeszła chwila pożegnania. Ze wzruszeniem pozdrawiam was, tutaj obecnych, a w waszych osobach pozdrawiam naród Ukrainy, który w tych dniach mogłem lepiej poznać. W sposób szczególny myślę o mieszkańcach Kijowa i Lwowa, którzy mnie przyjęli, i o tych, którzy przybyli na spotkanie ze mną z innych miast i krajów. Z wielką tęsknotą opuszczam tę Ziemię, będącą skrzyżowaniem narodów i kultur, z której ponad tysiąc lat temu Ewangelia zaczęła się szerzyć i zakorzeniać w historycznym i kulturalnym dziedzictwie ludów Europy Wschodniej. Wszystkim i każdemu z was chciałbym dzisiaj powtórzyć: dziękuję! 

2. Dziękuję Tobie, Ukraino, która swą niestrudzoną i heroiczną walką z najeźdźcami broniłaś Europy.  Dziękuję wam, Władze obywatelskie i wojskowe, za to, co czynicie na swoim polu w służbie harmonijnemu postępowi Narodu Ukraińskiego, i dziękuję wszystkim, którzy w różny sposób i z wielkodusznym oddaniem przyczynili się do zapewnienia owocnego przebiegu mojej apostolskiej podróży.  Dziękuję wam, drodzy Bracia i Siostry, którzy należycie do tej chrześcijańskiej wspólnoty, "wiernej aż do śmierci" 

Kiedy opuszczam ziemię ukraińską, serdeczne i pełne szacunku pozdrowienie pragnę skierować do braci i sióstr oraz Pasterzy Kościoła Prawosławnego. Wszyst kich obejmuję swoją modlitwą, wszystkich pozdrawiam i do wszystkich kieruję jako życzenie słowa błogosławieństwa apostoła Pawła do chrześcijan z Tesaloniki: "Pan pokoju niech was obdarzy pokojem zawsze i na wszelki sposób"

Chociaż jeszcze nadal czujecie bolesne nacięcia straszliwych ran odniesionych podczas niekończących się lat ucisku, dyktatury i totalitaryzmu, w których prawa narodu zostały zanegowane i podeptane, patrzcie z ufnością w przyszłość. To jest właściwy czas! To jest czas nadziei i odwagi. Życzę, aby Ukraina mogła w pełni włączyć się do Europy, która powinna obejmować cały kontynent od Atlantyku do Uralu. Jak powiedziałem na koniec owego roku 1989, który miał tak wielkie znaczenie w najnowszej historii tego kontynentu, nie może być "pokojowej Europy zdolnej do szerzenia cywilizacji bez osmozy i uczestnictwa różnych komplementarnych wartości", które są typowe dla Wschodu i Zachodu 

Chrześcijanie zresztą wiedzą, że stanowią w pełnej mierze integralną cząstkę Narodu Ukraińskiego, są nią na mocy tysiącletniej historii rozpoczętej od chrztu Włodzimierza i Rusi Kijowskiej w 988 roku w wodach Dniepru; lecz są nimi przede wszystkim dzisiaj na mocy chrztu krwi, który przyjęli podczas straszliwych prześladowań XX wieku: w ciągu tych strasznych lat było bardzo wielu świadków wiary, nie tyko katolików, lecz także prawosławnych i protestantów, którzy z miłości do Chrystusa cierpieli wszelkiego rodzaju wyrzeczenia, składając w licznych przypadkach ofiary z życia. 

5. Pokój i zgoda! Oto sekret pokoju i warunek prawdziwego i trwałego postępu społecznego. Dzięki tej harmonii zamiarów i czynów Ukraina jako ojczyzna wiary i dialogu doczeka się uznania swojej godności we wspólnocie narodów. 

Raz jeszcze, ziemio Ukrainy, życzę ci pomyślności i pokoju. Pozostawiasz w moim sercu niezapomniane wspomnienie. Do widzenia, przyjazny narodzie, który obejmuję uczuciem sympatii i miłości. Dziękuję za serdeczne przyjęcie i gościnność, o których nigdy nie zapomnę! 
Do widzenia Ukraino! 

Proszę Boga Wszechmogącego, aby Ci błogosławił narodzie Ukrainy i aby uzdrowił wszystkie twoje rany. Niech ta wielka miłość napełnia wasze serca i prowadzi was w trzecie chrześcijańskie tysiąclecie ku nowej przyszłości. W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. 

Na Ukrainie i na całym świecie gazety komentują wizytę Jana Pawła II w Kijowie i we Lwowie. Najbardziej entuzjastycznie o pielgrzymce pisała ukraińska gazeta Wysokij Zamok. Jan Paweł II zaprezentował w Kijowie doskonałą formę, a jego znajomość języka ukraińskiego jest po prostu doskonała. Wydawało się, że przemawia do nas człowiek, który całe życie przeżył na Ukrainie. 

"Wysokij Zamok" zwracał ponadto uwagę na specyficzny sposób relacjonowania pielgrzymki przez rosyjską telewizję. Pisał o złośliwych komentarzach rosyjskich dziennikarzy, licznych przekłamaniach, a także o tym, że rosyjska telewizja państwowa w tym dniu wyemitowała materiał o waśniach religijnych na zachodniej Ukrainie. 

Wizytę Ojca Świętego nad Dnieprem miejscowi dziennikarze śledzą z wielką uwagą. Nigdy wcześniej w ukraińskiej prasie nie mówiło się tyle o sprawach duchowych, religii i moralności. Kilkudniowy pobyt Papieża Jana Pawła II na Ukrainie będzie miał poważne, choć nie natychmiastowe skutki duchowe, polityczne i psychologiczne. 

Dziennik Ukraina Mołoda uważa, że apele Papieża o jedność i solidarność między ludźmi różnych narodowości, kultur i religii wzmocnią duchowość Ukrainy i skonsolidują społeczeństwo.

Moskiewski komentator gazety Den podkreśla, że wizyta Papieża i jej społeczny odbiór pokazały, iż w tych dniach Ukraina powoli i niezauważalnie zaczęła rozchodzić się z Rosją w różne strony cywilizacji. Jego zdaniem rosyjskie wpływy i autorytet Moskwy stopniowo osłabną. To ziarno zostało zasiane. Papież ma doskonałe wyczucie historii i nadzwyczajny talent tworzenia historii na oczach ludzi, do których przyjeżdża. Siłą swojego autorytetu wzmocni świadomość narodową Ukraińców i ich szacunek do samych siebie, którego często Ukraińcom brakuje. Jeszcze nikt nie zwracał się do nas w tak dobrym tonie, nazywał nasz naród błogosławionym - pisze publicystka gazety. Zachwyca się doskonałą znajomością języka ukraińskiego, którą na każdym kroku prezentował Jan Paweł II. Gazety ironizują nawet, że wielu czołowych polityków mogłoby brać lekcje mowy ojczystej od gościa z Watykanu.(

Znany watykanista Luigi Accattoli, komentując w Corriere della Sera drugi dzień pielgrzymki, pisze, że był to dla papieża dzień pociechy rano i smutku po południu. Pociechy, ponieważ na poranną mszę przyszli również wyznawcy prawosławia. Smutku, ponieważ na spotkaniu z Ukraińską Radą Kościołów zabrakło przedstawicieli Ukraińskiej Cerkwi Prawosławnej Patriarchatu Moskiewskiego.  Accattoli uważa, że obecność patriarchy Filareta z autonomicznej Cerkwi ukraińskiej negatywnie wpłynie na stosunki Watykanu z Patriarchatem Moskiewskim i zaciąży na przyszłości dialogu ekumenicznego. 

Prasa niemiecka podkreśla niechętny stosunek Kościoła prawosławnego do misji Jana Pawła II i zastanawia się nad powodami odrzucenia przez prawosławnych wyciągniętej ręki papieża, podkreśla, iż do dialogu jest obecnie niezdolna przede wszystkim Cerkiew rosyjska. Wzbrania się ona przed rozliczeniem z ciemnymi kartami własnej przeszłości, między innymi z kwestią uciskania narodów nierosyjskich, w tym Ukraińców. Do tego dochodzi przystosowanie się do warunków reżimu komunistycznego i infiltracja Cerkwi przez KGB. Prasa pisze o trudnej misji Jana Pawła II na rzecz pokoju – 

Prasa rosyjska pisze, że być może wizyta papieża na Ukrainie jest swoistą próbą generalną przed podróżą Jana Pawła II do Rosji,  że Moskwa prawosławna bezpodstawnie obawiała się, że przyjazd papieża do Małorusi doprowadzi do tego, że zachodni misjonarze hurtem będą kupować chwiejne ukraińskie dusze. 

Amerykański dziennik New York Times pisze, że Jan Paweł II robi wszystko, aby zakończyć tysiącletni spór między Wschodem a Zachodem, ale jego przesłanie nie spotyka się ze zrozumieniem hierarchów prawosławnych.

Francuski dziennik Le Monde podkreśla, że Jan Paweł II marzył o wizycie na Ukrainie, państwie tak silnie związanym z Polską, ojczyzną Ojca Świętego. W 1991 roku, czyli momencie upadku Związku Radzieckiego, katolicki Kościół ukraiński wyszedł z "podziemia". Ukraina stała się jednak ziemią niesnasek między wyznawcami prawosławia i katolicyzmu. Wielu ukraińskich polityków upatruje w wizycie szansę na odbudowę silnej pozycji tego państwa w świecie. Niektórzy podkreślają, że na Ukrainie 44 % obywateli (na 50 milionów) nie wierzy ani w Boga ani w diabła, a ok. 15 milionów nie jest 

Przedstawiciele działających na Ukrainie Kościołów katolickiego i greckokatolickiego, ukraińskie władze oraz ukraińscy i polscy komentatorzy sądzą, że pielgrzymka zbliży ukraińskie Kościoły i wpłynie na pojednanie narodu

Papież Jan Paweł II był na Ukrainie pielgrzymem pokoju - uważa publicysta katolicki Czesław Ryszka. Ocenia, że choć wymierne efekty papieskiej pielgrzymki dla społeczności ukraińskiej widoczne będę dopiero po pewnym czasie, już dziś można powiedzieć, że papież potrafił zbliżyć do siebie chrześcijan różnych obrządków i został uznany za pielgrzyma pojednania.

Również zwierzchnik Kościoła grecko-katolickiego na Ukrainie - Lubomyr Huzar - uważa, że po pielgrzymce Jana Pawła II dojdzie do porozumienia pomiędzy kościołami w tym kraju. Dzięki wizycie Jana Pawła II przyszłość będzie inna od przeszłości - dodał Huzar. Zwrócił przy tym uwagę, że nikt nie spodziewał się, iż na papieskie msze święte w Kijowie i we Lwowie i na spotkania z Ojcem swiętym przyjdzie w sumie 2 miliony ludzi.

Wielkie zadowolenie z przebiegu pielgrzymki papieża wyrazili także przewodniczący Episkopatu kościoła rzymsko-katolickiego na Ukrainie, kardynał Marian Jaworski i biskup pomocniczy diecezji kijowsko-żytomierskiej, Stanisław Szyrokoradiuk. Bp Szyrokoradiuk wyraził nadzieję, że pielgrzymka Jana Pawła II na Ukrainę przyczyni się do zbliżenia Kościoła prawosławnego z katolickim.

Władze Ukrainy oczekują, że wizyta papieża Jana Pawła II umocni pozycję kraju w Europie - powiedział z kolei szef biura prasowego prezydenta Kuczmy - Aleksandr Martyniuk. Spodziewany się, że ta wizyta wzmocni stabilność Ukrainy pod względem religijnym i społecznym. Znaczenie tej wizyty można będzie ocenić tak na prawdę dopiero za jakiś czas, ale już teraz można powiedzieć, że pokazała ona, iż Ukraina jest częścią Europy i spodziewam się, że będzie to miało znaczenie dla naszej integracji w Europie 

W Lublinie kilka tysięcy mieszkańców mimo deszczu, wspólnie oglądało na wielkim telebimie transmisję telewizyjną ze spotkania Jana Pawła II z młodzieżą we Lwowie, podczas którego Lublinianin prof. Jerzy Kłoczowski otrzymał Nagrodę pojednania. Ekran telewizyjny o powierzchni 12 metrów kwadratowych umieszczono u stóp Zamku Lubelskiego. Na plac przyszły całe rodziny, młodzież z organizacji katolickich, wspólnoty parafialne, księża i zakonnice. Obok telebimu ustawiono estradę, na której po transmisji ze Lwowa występowały zespoły muzyczne. Zzebrani wysłuchali nagranego przesłania metropolity lubelskiego abp. Józefa Życińskiego, który przebywa we Lwowie. W czasie koncertu Fundacja Polska Raoula Follerau sprzedawała po 5 zł kolorowe balony nazwane "balonikami nadziei". Dochód z ich sprzedaży będzie przeznaczony na pomoc głodującym dzieciom w Afryce. Balony wypuszczone w powietrze miały dolecieć jak najdalej na wschód. 

26.06. Patriarcha Moskwy i Wszechrusi Aleksij II - powiedział w rosyjskiej telewizji państwowej RTR, że  nie wyklucza spotkania z papieżem, , mimo że Jan Paweł II pojechał na Ukrainę wbrew rosyjskiej cerkwi prawosławnej, ale musi być ono dobrze przygotowane, powinny zostać usunięte wszystkie przeszkody. 
Zaznaczył, że obecnie należy zobaczyć jakie będą wyniki pielgrzymki papieża, czy pomoże ona w rozwiązywaniu istniejących międzywyznaniowych problemów, czy też je tylko pogłębi. Aleksij II podkreślił, że Kościół powinien zaprzestać praktyki szerzenia katolicyzmu na terenach prawosławnych w Rosji, na Białorusi, Ukrainie i w Kazachstanie. W zachodniej Ukrainie prawosławni i grekokatolicy powinni mieć równe prawa. Jeśli te bolesne problemy zostaną rozwiązane to wtedy będzie można mówić o polepszeniu stosunków - stwierdził patriarcha. Nnie zgadza się on z Ojcem Świętym, iż papieska wizyta na Ukrainie ma na celu umocnienie więzi i kontaktów miedzy różnymi wyznaniami w tym kraju. Uważam, że ta wizyta przyniesie dodatkowe podziały, które teraz są szczególnie niepożądane 

Ze świata

24.06. Tysiące pielgrzymów przybyło do niewielkiej, górskiej miejscowości Medjugorje w południowo-zachodniej Boś ni, w 20. rocznicę objawień Maryi. Matka Boska po raz pierwszy objawiła się w Medjugorje sześciorgu dzieciom dokładnie  24 czerwca 1981 roku, ale przestraszyły się one i nie wspomniały o tym nikomu. Zrobiły to dopiero następnego dnia.

Dzieci, którym objawiła się Matka Boża - dzisiaj dorośli ludzie – wzięli udział w uroczystościach.  Choć Watykan do tej pory nie potwierdził autentyczności objawień, w ciągu ostatnich 20 lat Medjugorje odwiedziło 25 mln pielgrzymów. Dzięki objawieniom maleńka, zagubiona w górach, biedna miejscowość stała się dzisiaj centrum turystycznym pełnym hoteli, restauracji i sklepów z pamiątkami 

21.06. Na Jamajce został zastrzelony kanadyjski jezuita. 41-letni ks. Martin Royackers. Zginął od strzałów oddanych do niego przed biurem parafialnym. Cztery dni wcześniej proboszcz kościoła św. Teresy w Annotto Bay potępił w kazaniu bolesny dla kraju problem przestępczości kryminalnej. Według danych udostępnionych przez władze Jamajki, od początku roku zamordowane zostały w tym kraju 453 osoby, w tym 3 księży.

W Czechach zbierane są podpisy pod petycją przeciwko zalegalizowaniu związków homoseksualistów i lesbijek. Inicjatorem i organizatorem akcji jest Episkopat Kościoła rzymskokatolickiego. Dotychczas zgromadzono 20 tys. podpisów. Biskupi czescy są przekonani, że do końca września uda im się zgromadzić pod petycją blisko sto tysięcy podpisów. W liście, który załączyli do petycji, napisali, że wobec homoseksualistów i lesbijek należy zachować zwykły szacunek, jak wobec każdego zwykłego człowieka. 

Chińska prasa poinformowała, że Chiny planują złagodzić swoją kontrowersyjną politykę planowania rodziny zakładającą, że każda para może mieć tylko jedno dziecko. Nowe prawo zakłada, że "pod pewnymi warunkami" rodziny mogą starać się o drugie dziecko  zależnie od sytuacji gospodarczej poszczególnych prowincji, rozwoju gospodarczego i wskaźnika urodzeń w danym regionie.   W grudniu ub. r. chińskie władze oszacowały, że dzięki dotychczasowej polityce planowania rodziny, wprowadzonej w 1980 r., w Chinach urodziło się 300 mln osób mniej.

Z kraju 

24. 06 metropolita szczecińsko kamieński abp Zygmunt Kamiński uroczyście odsłonili monument przedstawiający postać kardynała Wyszyńskiego.

Podczas uroczystości premier powiedział, że Kardynał uratował Polskę przed zagładą, a Polaków przed utratą godności - stwierdził premier. Jako Polak, chrześcijanin, premier polskiego rządu i zwykły obywatel zawsze pozostanę wiernym uczniem Prymasa i będę starał się dorównać wielkości jego czynów. 

 24.06. Po 44 latach spełniło się marzenie obrońców nowohuckiego krzyża. W miejscu dawnych zamieszek, na rogu Ludźmierskiej i Obrońców Krzyża stanął kościół.

W 1960 roku doszło tu do krwawych zamieszek między milicją a broniącymi krzyża mieszkańcami Nowej HutyKardynał Franciszek Macharski, który poświęcił kościół, przemawiał do ludzi o siwych włosach, pomarszczonych twarzach i zniszczonych rękach. Gdy bronili krzyża, mieli po 30 lat. Podczas uroczystości odsłonięto tablicę pamiątkową dedykowaną obrońcom krzyża. Ufundowała ją Dzielnica XVIII, na czele której stoi syn i wnuk uczestniczek tamtych wydarzeń, Tomasz Urynowicz. Krzysztof Ingarden zaprojektował trójnawowy kościół na stosunkowo niewielkiej kwadratowej działce. Zastosował stary zabieg zafałszowania perspektywy: nawa główna zwęża się ku ołtarzowi, kalenica też opada ku niemu, co robi wrażenie jakby kościół był większy. Zbudowano go przede wszystkim z datków wiernych, głównie emerytów. 

W marcu 1957 r. poświęcono w tym miejscu krzyż jako zapowiedź mającej powstać świątyni - pierwszej w Nowej Hucie. Trzy lata później komunistyczne władze postanowiły jednak wznieść w tym miejscu szkołę i zażądały usunięcia krzyża. W jego obronie stanęli mieszkańcy. 27 kwietnia 1960 roku doszło do brutalnie stłumionych zamieszek. Wiele osób odniosło poważne obrażenia. Ponad stu obrońców krzyża oskarżono, a ponad osiemdziesięciu skazano na kary więzienia. Do tej pory nie wyjaśniono, czy były wówczas ofiary śmiertelne. Sprawą zajmowała się Prokuratura Rejonowa Kraków-Nowa Huta, teraz trafiła do Instytutu Pamięci Narodowej. 

Od początku lat 80. obrońcy krzyża spotykali się tu w rocznicę tamtych wydarzeń. Kamień węgielny pod świątynię poświęcił Jan Paweł II podczas mszy św. na krakowskich Błoniach 8 czerwca 1997 r.

Letni wypoczynek dla dzieci.

Caritas Polska organizuje w tym roku letni wypoczynek dla ok. 80 tys. dzieci. Głównie za pieniądze z Wigilijnego Dzieła Pomocy Dzieciom. Fundusze pozyskane tą drogą pozwalają na sfinansowanie - w zależności od Caritas diecezjalnej - od 20 proc. do 100 proc. całości wakacji letnich.

W ubiegłym roku na wakacjach Caritas wypoczywało ok. 70 tys. dzieci, w tym roku na wakacje organizowane przez Caritas wyjedzie więcej dzieci - około 80 tys. 
Wakacyjnym Dziełem Caritas zostały objęte również dzieci ze Wschodu (głównie ze środowisk polonijnych). Będzie ich kilka tysięcy z Białorusi, Ukrainy, Litwy, Łotwy, Mołdawii, Rosji, Kazachstanu, Rumunii. Dzieci z rodzin polonijnych będą miały możliwość doskonalenia języka polskiego. 

Personel pedagogiczny, medyczny i gospodarczy Caritas pracuje w znacznej większości nieodpłatnie. W bieżącym roku w Wakacyjne Dzieło Caritas zaangażowało się aż ok. 6 tys. wolontariuszy: studentów, pedagogów, psychologów, księży, sióstr zakonnych, alumnów seminariów duchownych. Dzięki nim koszty pobytu dzieci na wakacjach Caritas są niewielkie. Jeden dzień pobytu jednej osoby kosztuje - w zależności od charakteru kolonii - od 20 zł (np. kolonie wypoczynkowe) do 53 zł (np. kolonie rehabilitacyjne). W skali ogólnokrajowej Caritas pokrywa 85 proc. kosztów związanych z wyżywieniem dzieci, środkami czystości, programami szkoleniowymi i leczniczymi, transportem, wycieczkami i zakupami niezbędnych rzeczy dla dzieci.  @”NDz”. 

Ponad 2,5 tys. dzieci wyjedzie na wakacyjny wypoczynek zorganizowany przez Caritas Diecezji Rzeszowskiej. W lipcu i sierpniu przygotowano 10 letnich turnusów. W koloniach wezmą udział dzieci pochodzące z rodzin najuboższych, które wytypowały poszczególne parafie. 

Caritas Diecezji Opolskiej przekazała 160 tys. złotych na tegoroczny wypoczynek wakacyjny dla dzieci i młodzieży. Pieniądze pochodzą ze sprzedaży świec Wigilijnego Dzieła Pomocy Dzieciom. Na 12 turnusach będzie wypoczywało 570 dzieci z rodzin wielodzietnych, ubogich i dotkniętych bezrobociem. 

16-18.06. z okazji pielgrzymki Papieża Jana Pawła II przeprowadzono specjalne rekolekcje w parafii w Ostrogu w diecezji łuckiej Wygłosił je znany rekolekcjonista i promotor Różańca Świętego o. Szymon Niezgoda OP z Borku Starego koło Rzeszowa. Tematem przewodnim nauk rekolekcyjnych było Miłosierdzie Boże. Ojciec Szymon Niezgoda OP ufundował dla kościoła w Ostrogu nową kopię obrazu Jezusa Miłosiernego oraz relikwiarz z relikwiami św. siostry Faustyny Kowalskiej. A na zakończenie rekolekcji każda rodzina otrzymała obraz Jezusa Miłosiernego i modlitewniki, m.in. z tekstem Nowenny do Miłosierdzia Bożego. 

Pod koniec czerwca podobne rekolekcje odbyły się w Równem i Kostopolu. We wszystkich tych parafiach  w okresie wojny przebywali na zesłaniu krasiczyńscy parafianie, wielu tam ma swoje groby.

21.06. Nerses Bedros XIX Tarmouni katolicki patriarcha odprawił liturgię w obrządku ormiańskim w bazylice mariackiej w Krakowie. Podczas Mszy św. wygłosił orędzie z okazji 1700. rocznicy chrztu Armenii.

24.06. z sanktuarium w Skrzyńsku koło Przysuchy skradziono bezcenny obraz Matki Bożej Staroskrzyńskiej Policja uważa, że przestępstwa dokonano na czyjeś zlecenie, bo złodzieje nie zabrali z kościoła niczego więcej. Wyłamali oni podwójne drzwi do zakrystii kościoła, uporali się z zasłonami obrazu i zdjęli go ze ściany. - siedem metrów nad ziemią. O kradzieży powiadomił biskup radomski ks. Jan Chrapek podczas Mszy św. w radomskiej katedrze. - Nie jest to już wandalizm czy złodziejstwo, ale świętokradztwo - powiedział. Zaapelował też do wiernych, aby modlili się o poszanowanie świętości w kościołach. 

Obraz Matki Bożej Staroskrzyńskiej to zabytek gotycki. Pod nowszą XV-wieczną warstwą obrazu znajduje się starsze malowidło, pochodzące najpewniej z XII wieku. Obraz był ufundowany prawdopodobnie przez Piotra Włostowicza zwanego Duninem, palatyna księcia Bolesława Krzywoustego, który ufundował także 77 kościołów. W 1998 r. obraz w Skrzyńsku ukoronował złotymi koronami papieskimi Prymas Polski kardynał Józef Glemp. Uroczystości koronacyjne zgromadziły wówczas kilkadziesiąt tysięcy wiernych. Wzięło w nich udział 20 biskupów, w tym przybyły z Białorusi biskup grodzieński Aleksander Kaszkiewicz. @ Marek Kalita, KWM, KAI 

W areszcie śledczym na warszawskim Grochowie ordynariusz warszawsko-praski ks. bp Kazimierz Romaniuk udzielił wczoraj sakramentu bierzmowania 80 aresztantom. Do bierzmowania przystąpiło 29 kobiet i 48 mężczyzn. 

Z Archidiecezji i Parafii

W przemyskim Seminarium znalazło gościnne przyjęcie kilkunastu biskupów i wielu księży jadących z Polski na spotkanie z Ojcem Świętym a Ukrainie. 

Do obijania tynków z murów kościoła w Krasiczynie zgłosiło się w poniedziałek 14 chłopców, głównie w wieku szkolnym. Proboszcz nie zaoferował im posiłku, jedynie napoje i taką sobie, średnią rekompensatę za pracę w wysokości 1,50 zł na 1 m kwadratowy muru. Po zakończeniu oczyszczania murów i odebraniu roboty przez fachowca – p. Bolesława Pankiewicza – poprosimy naszą Straż Pożarną o wyszprycowanie murów wodą pod ciśnieniem. Od połowy lipca do pracy powinna przystąpić ekipa tynkarzy.  Koszt tego remontu wyceniamy wstępnie na ok. 50 tys. zł.  

26 06. Prof. Iwan Wakarczuk, rektor Lwowskiego Uniwersytetu im. Iwana Franki i prof. Jerzy Kłoczowski z Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego otrzymali nagrodę pojednania polsko-ukraińskiego. Odebrali ją 26 czerwca we Lwowie  z rąk Jana Pawła II podczas wieczornego spotkania z młodzieżą. Specjalną nagrodę otrzymała społeczność z Marianpola na Ukrainie, żyjący tam obecnie Ukraińcy i Polacy, którzy od zakończenia II wojny światowej mieszkają pod Wrocławiem. Jedną z trzech osób nominowanych do nagrody ze strony polskiej był proboszcz z Krasiczyna. 

Dziś delegacja parafialna: młodzież  z Towarzystwa Miłośników Fortyfikacji z ks. proboszczem, odbiera w konsulacie Izraela w Krakowie „certyfikat zasłużonych dla ratowaniu kultury żydowskiej”. Doceniono w ten sposób uporządkowanie cmentarza żydowskiego w Krasiczynie.

Oto informacja z internetu : Izrael honoruje księdza Bartmińskiego (onet)

Ks. Stanisław Bartmiński, proboszcz parafii rzymskokatolickiej w Krasiczynie, został uhonorowany przez ambasadora Izraela w Polsce Szewacha Weissa dyplomem uznania "Za zasługi w ochronie dziedzictwa kultury żydowskiej w Polsce". Wyróżnienie to otrzymał za odnowienie, wspólnie z gronem parafian, cmentarza żydowskiego w gminie Krasiczyn oraz zorganizowanie "Dnia Modlitwy i Zadumy" pamięci Żydów, którzy zginęli w czasie II wojny światowej z rąk hitlerowców. Ks. Bartmiński w stanie wojennym prowadził duszpasterstwo dla rolniczej "S" i organizował pomoc dla rodzin internowanych. Z jego inicjatywy odbudowano też zrujnowane cerkwie, uporządkowano cmentarze greckokatolickie i wojenne. Na plebanii organizował kolonie dla dzieci z ubogich rodzin oraz z Białorusi i Ukrainy, bez względu na pochodzenie i wyznanie. Jest redaktorem tygodnika parafialnego "Wiadomości Krasiczyńskie". Dyplom zostanie mu wręczony 1 lipca w Krakowie, podczas Dni Kultury Żydowskiej.

Kolarze-pielgrzymi, którzy 15 06.wyruszyli z Rzeszowa na trasę II Ogólnopolskiej Pielgrzymki Rowerowej. "Z Janem Pawłem II w trzecie tysiąclecie" dojeżdżają do Rzymu. 4 lipca przyjmie ich Papież na audiencji prywatnej. 30.06 Radi Rzeszów relacjonowało przez 3 godz. Pielgrzymkę

Barok

 przybył do Polski z Włoch z Rzym,u po soborze trydenckim Npwy styl rozprzestrzenili jezuici. Pierwszą w Królestwie Polskim barokową świątynią jest krakowski kościół św. Piotra i Pawła, usytuowany przy ulicy Grodzkiej, w miejscu wybranym przez naszego najwybitniejszego jezuitę, ks. Piotra Skargę. 

Kościół św. Piotra i Pawła - pierwsza barokowa świątynia w Polsce - został zbudowany na wzór rzymskiego kościoła Il Gesu, pierwszej na świecie świątyni barokowej, ale nie w sposób niewolniczy.Po wielu latach budowy ukończony zostrał w roku 1635.

Nasz krasiczyński kościół jest dalekim odbiciem tamtego stylu, zwanego „Il Jezu”

Wieści Krasiczyńskie–Tygodnik Parafialny

Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok XIII str. 32 nakład 410 koszt 60 gr

Druk: 30.06.2001 Plebania w Krasiczynie

Z życia Parafii

1.07. 13. NIEDZIELA ZWYKŁA 

8.00 + Florian, Jan,  Maria, Władysław Rożek

9,30  +Edward Wojciechowski 

11,00 + Wanda Sus 

3-7.07. +Mieczysław Stawarz. 

W Tygodniu:

Księdza przywozili:

Tarnawce: Stanisław Kozioł

Korytniki:  Krzysztof Sup

W kościołach sprzątali

Krasiczyn: (podamy za tydzień).
Tarnawce: Teresa Rodzeń, Urszula Fenik Korytniki:  Genowefa , Marta Lambora

Mielnów: Helena Młynarska

Chołowice: Jadwiga Rakoczy 

I Czwartek, piątek i sobota. Okazja do Spowiedzi we czwartek i piątek od godz. 18,30

28.06. ZMARŁA 

Maria KULIŃCZAK  l. 78 z Korytnik

Pogrzeb w Korytnikach 

Msze św. od uczestników pogrzebu od 11.07

ZMARŁA

Katarzyna BIREK

Długoletnia gospodyni ks. Jana Kordeczki

Pogrzeb w Świętoniowej 30.07. godz. 10,30

Msza św. w Krasiczynie: wtorek.10.07. g.19.00

W imieniu i z upoważnienia KOMITETU KOŚCIELNEGO ks. proboszcz prosi o wpłaty na remont kościoła. Przed miesiącem informowaliśmy o zamierzonych pracach i związanych z tym kosztach – w granicach 50 tys. zł. 

Koszt dotychczasowych prac to niespełna 4 tys. zł. W najbliższym czasie należy zakupić: piasek ok. 40 kubików, cement od. 5 ton i wapno ok. 4 tony. Za 2 tygodnie zamierzamy przystąpić do tynkowania murów. Zatrudnionych będzie ok. 7-8 pracowników, którym trzeba będzie wypłacać w każdą sobotę. 

Z tych względów prosimy uprzejmie  o składania ofiar w kopertach. Będziemy je potwierdzać we „Wieściach”, chyba, że ktoś zastrzeże sobie anonimowość.             

W imieniu Komitetu ks. Proboszcz. 

Ofiary na kościół ----------

Wszystkim ofiarodawcom Bóg zapłać.

OKAZJA

Skorzystaj z ulgi podatkowej

Kościół w Krasiczynie BŚl  w Katowicach Oddział  w Przemyślu

10501546-1200757050

Te wpłaty potwierdzać będziemy we „Wieściach” na wyraźne żądanie

Msze św. niedzielne

Krasiczyn 
8.00 
11.00   i     16.45

Korytniki 
9,30 
Tarnawce 11.00

Chołowice  
8.00
Mielnów   9.30

Msze św. w tygodniu 19.00 

Kancelaria parafialna czynna  codziennie 7.00 - 8.00
Poniedziałki, piątki, soboty

1 godz. przed Mszą św. tj. 16,00 –17,00
Tel. Parafii 67-18-414

e-mail: stabar1@priv4.onet.pl
OTO SŁOWO BOŻE

1.07, niedziela Św. Ottona, biskupa i Czytanie (1 Krl 19,16b.19-21)

Pan rzekł do Eliasza: 

Elizeusza, syna Szafata z Abel-Mechola, namaścisz na proroka po tobie. [Eliasz] stamtąd poszedł i odnalazł Elizeusza, syna Szafata, orzącego: dwanaście par [wołów] przed nim, a on przy dwunastej. Wtedy Eliasz, podszedłszy do niego, zarzucił na niego swój płaszcz. 

ówczas Elizeusz zostawił woły i pobiegłszy za Eliaszem, powiedział: Pozwól mi ucałować mego ojca i moją matkę, abym potem poszedł za tobą. On mu odpowiedział: Idź i wracaj, bo po co to ci uczyniłem? Wtedy powrócił do niego i zaraz wziął parę wołów, złożył je na ofiarę, a na jarzmie wołów ugotował ich mięso oraz dał ludziom, aby zjedli. Następnie wybrał się i poszedłszy za Eliaszem, stał się jego sługą. 

 (Ga 5,1.13-18) 

Ku wolności wyswobodził nas Chrystus. A zatem trwajcie w niej i nie poddawajcie się na nowo pod jarzmo niewoli. Wy zatem, bracia, powołani zostaliście do wolności. Tylko nie bierzcie tej wolności jako zachęty do hołdowania ciału, wręcz przeciwnie, miłością ożywieni służcie sobie wzajemnie! Bo całe Prawo wypełnia się w tym jednym nakazie: Będziesz miłował bliźniego swego jak siebie samego. 

A jeśli u was jeden drugiego kąsa i pożera, baczcie, byście się wzajemnie nie zjedli. Oto, czego uczę: postępujcie według ducha, a nie spełnicie pożądania ciała. Ciało bowiem do czego innego dąży niż duch, a duch do czego innego niż ciało, i stąd nie ma między nimi zgody, tak że nie czynicie tego, co chcecie. Jeśli jednak pozwolicie się prowadzić duchowi, nie znajdziecie się w niewoli Prawa. 

Ewangelia  (Łk 9,51-62) 

Gdy dopełnił się czas Jego wzięcia [z tego świata], postanowił udać się do Jerozolimy i wysłał przed sobą posłańców. Ci wybrali się w drogę i przyszli do pewnego miasteczka samarytańskiego, by Mu przygotować pobyt. Nie przyjęto Go jednak, ponieważ zmierzał do Jerozolimy. 

Widząc to, uczniowie Jakub i Jan rzekli: Panie, czy chcesz, a powiemy, żeby ogień spadł z nieba i zniszczył ich? Lecz On odwróciwszy się zabronił im. I udali się do innego miasteczka. A gdy szli drogą, ktoś powiedział do Niego: Pójdę za Tobą, dokądkolwiek się udasz! Jezus mu odpowiedział: Lisy mają nory i ptaki powietrzne - gniazda, lecz Syn Człowieczy nie ma miejsca, gdzie by głowę mógł oprzeć. 

Do innego rzekł: Pójdź za Mną! Ten zaś odpowiedział: Panie, pozwól mi najpierw pójść i pogrzebać mojego ojca! Odparł mu: Zostaw umarłym grzebanie ich umarłych, a ty idź i głoś królestwo Boże! Jeszcze inny rzekł: Panie, chcę pójść za Tobą, ale pozwól mi najpierw pożegnać się z moimi w domu! Jezus mu odpowiedział: Ktokolwiek przykłada rękę do pługa, a wstecz się ogląda, nie nadaje się do królestwa Bożego.

ROZWAŻANIE

Kto przykłada rękę do pługa

Wokół liczne ugory i pługów do wyboru. A  życie krótkie, trzeba się więc zdecydować i wybrać tylko jeden. Ugór i pług do jego obróbki. 

Po wyborze należy przyłożyć rękę i serce do wybranego pługa i nie wolno oglądać się wstecz. Przychodzi wielka pokusa. Wydaje się nam, że przy innym pługu jest łatwiej, piękniej, że tam więcej można zrobić.(zarobić?) A tu przestroga Chrystusa: Człowiek, który przyłożył rękę do pługa, a ogląda się wstecz, "nie nadaje się do królestwa Bożego". 

Zapomniało o tym nasze pokolenia. Zawarli małżeństwo, wybrali pług, a po trzech latach myślą o tym, czy nie należy go zmienić... Spotykamy kapłanów, którzy rzucają pług kapłaństwa i zawierają małżeństwo... Spotykamy takich zakonników, siostry zakonne... Ojciec, matka poczęli dziecko i nie chcąc podejmować trudu wychowania porzucają je albo w gabinecie ginekologa, albo w domach dziecka... To do nich odnoszą się słowa Jezusa o pługu. 

Każda ucieczka od odpowiedzialności jest znakiem niedojrzałości człowieka. Sąd ostateczny będzie czasem objawienia porzuconych pługów. Przy nich staną ci, którzy się oglądali wstecz. Odkąd wybraliśmy pług i zdecydowaliśmy o swym życiu, prośmy o łaskę wytrwania. Jest to jedna z największych łask, jakie możemy otrzymać od Pana Boga. A dziś proszę was: "nie oglądajcie się wstecz". Zostańcie przy tym pługu, przy którym stoicie.

2 07., poniedziałek (Rdz 18,16-33) 

Mężowie, których gościł Abraham, odeszli i skierowali się ku Sodomie. Abraham zaś szedł z nimi, aby ich odprowadzić, a Pan mówił sobie: czyż miałbym zataić przed Abrahamem to, co zamierzam uczynić? Przecież ma się on stać ojcem wielkiego i potężnego narodu, i przez niego otrzymają błogosławieństwo wszystkie ludy ziemi. Bo upatrzyłem go jako tego, który będzie nakazywał potomkom swym oraz swemu rodowi, aby przestrzegając przykazań Pana postępowali sprawiedliwie i uczciwie, tak żeby Pan wypełnił to, co obiecał Abrahamowi. 

Po czym Pan rzekł: Skarga na Sodomę i Gomorę głośno się rozlega, bo występki ich [mieszkańców] są bardzo ciężkie. Chcę więc iść i zobaczyć, czy postępują tak, jak głosi oskarżenie, które do Mnie doszło, czy nie; dowiem się. Wtedy to ludzie ci odeszli w stronę Sodomy, a Abraham stał dalej przed Panem. 

Zbliżywszy się do Niego, Abraham rzekł: Czy zamierzasz wygubić sprawiedliwych wespół z bezbożnymi? Może w tym mieście jest pięćdziesięciu sprawiedliwych; czy także zniszczysz to miasto i nie przebaczysz mu przez wzgląd na owych pięćdziesięciu sprawiedliwych, którzy w nim mieszkają? O, nie dopuść do tego, aby zginęli sprawiedliwi z bezbożnymi, aby stało się sprawiedliwemu to samo, co bezbożnemu! O, nie dopuść do tego! Czyż Ten, który jest sędzią nad całą ziemią, mógłby postąpić niesprawiedliwie? 

Pan odpowiedział: Jeżeli znajdę w Sodomie pięćdziesięciu sprawiedliwych, przebaczę całemu miastu przez wzgląd na nich. Rzekł znowu Abraham: Pozwól, o Panie, że jeszcze ośmielę się mówić do Ciebie, choć jestem pyłem i prochem. Gdyby wśród tych pięćdziesięciu sprawiedliwych zabrakło pięciu, czy z braku tych pięciu zniszczysz całe miasto? 

Pan rzekł: Nie zniszczę, jeśli znajdę tam czterdziestu pięciu. Abraham znów odezwał się tymi słowami: A może znalazłoby się tam czterdziestu? Pan rzekł: Nie dokonam zniszczenia przez wzgląd na tych czterdziestu. 

Wtedy Abraham powiedział: Niech się nie gniewa Pan, jeśli rzeknę: może znalazłoby się tam trzydziestu? 

A na to Pan: Nie dokonam zniszczenia, jeśli znajdę tam trzydziestu. Rzekł Abraham: Pozwól, o Panie, że ośmielę się zapytać: gdyby znalazło się tam dwudziestu? Pan odpowiedział: 

Nie zniszczę przez wzgląd na tych dwudziestu. Na to Abraham: O, racz się nie gniewać, Panie, jeśli raz jeszcze zapytam: gdyby znalazło się tam dziesięciu? Odpowiedział Pan: Nie zniszczę przez wzgląd na tych dziesięciu. Wtedy Pan, skończywszy rozmowę z Abrahamem, odszedł, a Abraham wrócił do siebie. 

Ewangelia  (Mt 8,18-22) 

Gdy Jezus zobaczył tłum dokoła siebie, kazał odpłynąć na drugą stronę. Wtem przystąpił pewien uczony w Piśmie i rzekł do Niego: Nauczycielu, pójdę za Tobą, dokądkolwiek się udasz . Jezus mu odpowiedział: Lisy mają nory i ptaki powietrzne - gniazda, lecz Syn Człowieczy nie ma miejsca, gdzie by głowę mógł oprzeć. Ktoś inny spośród uczniów rzekł do Niego: Panie, pozwól mi najpierw pójść i pogrzebać mojego ojca! Lecz Jezus mu odpowiedział: Pójdź za Mną, a zostaw umarłym grzebanie ich umarłych!

ROZWAŻANIE

W 1 czytaniu występuje Abraham, którego Bóg uczynił sobie przyjacielem tak bliskim, że nawet zwierza mu się z zamiaru zniszczenia Sodomy i Gomory. Przyjaźń to tak prosta i głęboka, że Abraham nie waha się targować się z Boskim Przyjacielem o ludzi z Sodomy. Trudno mówić o przyjaźni w wypadku bohaterów dzisiejszej ewangelii. Uczony w Piśmie chce pójść za Jezusem wszędzie, ale - wedle podejrzenia Jana Chryzostoma - dla profitów. A przecież Jezus nawet "nie ma miejsca, gdzie by głowę mógł oprzeć". Ktoś inny - i to "spośród uczniów" - chce pójść za Jezusem, ale później. Przed podjęciem ostatecznej decyzji pragnie "najpierw pójść i pogrzebać ojca", to znaczy wrócić do domu i zostać w nim aż do śmierci rodzica. Jezus oczywiście nie obala czwartego przykazania nakazującego czcić ojca i matkę (por. Mt 15,1-9) ; chce z mocą, profetycznie a symbolicznie, potwierdzić trudne wymogi radykalizmu, jaki wynika z pójścia za Nim. Przyjaźń podarowana nam bezinteresownie i bez żadnych naszych zasług - obowiązuje. Zwłaszcza, że nie jest to przyjaźń między równymi. Wszystko tu jest łaską...

3 07. wtorek  Św. Tomasza, Apostoła I Czytanie (Ef 2,19-22) 

Nie jesteście już obcymi i przychodniami, ale jesteście współobywatelami świętych i domownikami Boga - zbudowani na fundamencie apostołów i proroków, gdzie kamieniem węgielnym jest sam Chrystus Jezus. W Nim zespalana cała budowla rośnie na świętą w Panu świątynię, w Nim i wy także wznosicie się we wspólnym budowaniu, by stanowić mieszkanie Boga przez Ducha.

Ewangelia  (J 20,24-29) 

Tomasz, jeden z Dwunastu, zwany Didymos, nie był razem z nimi, kiedy przyszedł Jezus. Inni więc uczniowie mówili do niego: Widzieliśmy Pana! Ale on rzekł do nich: Jeżeli na rękach Jego nie zobaczę śladu gwoździ i nie włożę palca mego w miejsce gwoździ, i nie włożę ręki mojej do boku Jego, nie uwierzę. A po ośmiu dniach, kiedy uczniowie Jego byli znowu wewnątrz /domu/ i Tomasz z nimi, Jezus przyszedł mimo drzwi zamkniętych, stanął pośrodku i rzekł: Pokój wam! Następnie rzekł do Tomasza: Podnieś tutaj swój palec i zobacz moje ręce. Podnieś rękę i włóż /ją/ do mego boku, i nie bądź niedowiarkiem, lecz wierzącym. Tomasz Mu odpowiedział: Pan mój i Bóg mój! Powiedział mu Jezus: Uwierzyłeś dlatego, ponieważ Mnie ujrzałeś? Błogosławieni, którzy nie widzieli, a uwierzyli.

ROZWAŻANIE

W święto apostoła Tomasza Paweł przypomina nam, że jesteśmy "zbudowani na fundamencie apostołów i proroków, gdzie kamieniem węgielnym jest sam Chrystus Jezus". Lecz wiara apostołów, jak i nasza, też potrzebowała pomocy Bożej. Osobiste spotkanie ze Zmartwychwstałym prowokuje Tomaszowe wyznanie wiary: "Pan mój i Bóg mój!" Ale Jezus zwraca się jakby z gratulacjami do nas wszystkich, których nie było przy tamtym spotkaniu: "Błogosławieni, którzy nie widzieli, a uwierzyli!" Odtąd bowiem wiara opiera się nie na zobaczeniu Jezusa Chrystusa, ale na świadectwie tych, którzy widzieli, na świadectwie apostolskim. I przez tę wiarę wchodzimy w komunię najgłębszą i najosobistszą ze Zmartwychwstałym. Wchodzimy też w komunię z innymi członkami Jego Ciała: "W Nim zespalana cała budowla rośnie na świętą w Panu świątynię, w Nim i wy także wznosicie się we wspólnym budowaniu..." Autentyczna wiara buduje - nie tylko innych (przykład), ale także cały Kościół Boży, który rośnie i rozszerza się, bo ja osobiście uwierzyłem Jemu i na Nim chcę budować moje życie. 

4 lipca, środa Św. Elżbiety Portugalskiej I czytanie (Rdz 21,5.8-20) 

Abraham miał sto lat, gdy mu się urodził syn jego Izaak. Dziecko podrosło i zostało odłączone od piersi. Abraham wyprawił wielką ucztę w tym dniu, w którym Izaak został odłączony od piersi. Sara widząc, że syn Egipcjanki Hagar, którego ta urodziła Abrahamowi, naśmiewa się z Izaaka, rzekła do Abrahama: Wypędź tę niewolnicę wraz z jej synem, bo syn tej niewolnicy nie będzie współdziedzicem z synem moim Izaakiem. 

To powiedzenie Abraham uznał za bardzo złe - ze względu na swego syna. A wtedy Bóg rzekł do Abrahama: Niechaj ci się nie wydaje złe to, co Sara powiedziała o tym chłopcu i o twojej niewolnicy. Posłuchaj jej, gdyż tylko od Izaaka będzie nazwane twoje potomstwo. 

Syna zaś tej niewolnicy uczynię również wielkim narodem, bo jest on twoim potomkiem. Nazajutrz rano wziął Abraham chleb oraz bukłak z wodą i dał Hagar, wkładając jej na barki, i wydalił ją wraz z dzieckiem. Ona zaś poszła i błąkała się po pustyni Beer-Szeby. 

A gdy zabrakło wody w bukłaku, ułożyła dziecko pod jednym krzewem, po czym odeszła i usiadła opodal tak daleko, jak łuk doniesie, mówiąc: Nie będę patrzała na śmierć dziecka. I tak siedząc opodal, zaczęła głośno płakać. Ale Bóg usłyszał jęk chłopca i Anioł Boży zawołał na Hagar z nieba: Cóż ci to, Hagar? Nie lękaj się, bo usłyszał Bóg jęk chłopca tam leżącego. Wstań, podnieś chłopca i weź go za rękę, bo uczynię go wielkim narodem. Po czym Bóg otworzył jej oczy i ujrzała studnię z wodą; a ona poszła, napełniła bukłak wodą i dała chłopcu pić. Bóg otaczał chłopca opieką, gdy dorósł. Mieszkał on na pustyni i stał się łucznikiem.

Ewangelia  (Mt 8,28-34) 

Gdy przybył na drugi brzeg do kraju Gadareńczyków, wybiegli Mu naprzeciw dwaj opętani, którzy wyszli z grobów, bardzo dzicy, tak że nikt nie mógł przejść tą drogą. 

Zaczęli krzyczeć: Czego chcesz od nas, /Jezusie/, Synu Boży? Przyszedłeś tu przed czasem dręczyć nas? A opodal nich pasła się duża trzoda świń. Złe duchy prosiły Go: Jeżeli nas wyrzucasz, to poślij nas w tę trzodę świń! Rzekł do nich: Idźcie! Wyszły więc i weszły w świnie. I naraz cała trzoda ruszyła pędem po urwistym zboczu do jeziora i zginęła w falach. 

Pasterze zaś uciekli i przyszedłszy do miasta rozpowiedzieli wszystko, a także zdarzenie z opętanymi. Wtedy całe miasto wyszło na spotkanie Jezusa; a gdy Go ujrzeli, prosili, żeby odszedł z ich granic.

ROZWAŻANIE

Jezus ma także moc opanować siły wrogie człowiekowi (i Bogu), które tkwią w nim samym, nie tylko w elementach przyrody. Dokonuje tego zwycięstwa nad złymi duchami na brzegu wschodnim jeziora, w okolicy pogańskiej, górzystej i pustynnej, pełnej skalistych grot, gdzie żyją "dwaj opętani, bardzo dzicy". Uprzedzając swą Paschę ("przyszedłeś tu przed czasem dręczyć nas?") Jezus uwalnia tych nieszczęśników od demonów 

Z nadejściem Królestwa Bożego zaczyna się porażka królestwa szatana. Na innej pustyni, wiele wieków wcześniej, żeby się urzeczywistniła Boża obietnica, żeby Izaak mógł być dziedzicem, ginie z pragnienia matka z dzieckiem. To jest zwycięstwo szatana. "Ale Bóg usłyszał jęk dziecka". Do uratowanego od śmierci z pragnienia Izmaela jako do swego protoplasty przyznają się Arabowie ("uczynię go wielkim narodem"). Przepiękne słowa anioła do matki: "Nie lękaj się, bo usłyszał Bóg jęk chłopca..." Nawet najświętszych planów Bożych nigdy nie wolno realizować kosztem człowieka. Człowiek może się poświęcić, człowieka nie wolno poświęcać - na żadnym ołtarzu: idei, religii, ojczyzny...

5 lipca, czwartek Św Antoniego Marii Zaccarii, kapłana; Św. Marii Goretti, dziewicy i męczennicy i czytanie (Rdz 22,1-19) 

Bóg wystawił Abrahama na próbę. Rzekł do niego: Abrahamie! A gdy on odpowiedział: Oto jestem - powiedział: weź twego syna jedynego, którego miłujesz, Izaaka, idź do kraju Moria i tam złóż go w ofierze na jednym z pagórków, jakie ci wskażę. 

Nazajutrz rano Abraham osiodłał swego osła, zabrał z sobą dwóch swych ludzi i syna Izaaka, narąbał drzewa do spalenia ofiary i ruszył w drogę do miejscowości, o której mu Bóg powiedział. Na trzeci dzień Abraham, spojrzawszy, dostrzegł z daleka ową miejscowość. I wtedy rzekł do swych sług: Zostańcie tu z osłem, ja zaś i chłopiec pójdziemy tam, aby oddać pokłon Bogu, a potem wrócimy do was. Abraham, zabrawszy drwa do spalenia ofiary, włożył je na syna swego Izaaka, wziął do ręki ogień i nóż, po czym obaj się oddalili. 

Izaak odezwał się do swego ojca Abrahama: Ojcze mój! A gdy ten rzekł: Oto jestem, mój synu - zapytał: Oto ogień i drwa, a gdzież jest jagnię na całopalenie? Abraham odpowiedział: Bóg upatrzy sobie jagnię na całopalenie, synu mój. I szli obydwaj dalej. A gdy przyszli na to miejsce, które Bóg wskazał, Abraham zbudował tam ołtarz, ułożył na nim drwa i związawszy syna swego Izaaka położył go na tych drwach na ołtarzu. Potem Abraham sięgnął ręką po nóż, aby zabić swego syna. 

Ale wtedy Anioł Pański zawołał na niego z nieba i rzekł: Abrahamie, Abrahamie! A on rzekł: Oto jestem. Anioł powiedział mu: Nie podnoś ręki na chłopca i nie czyń mu nic złego! Teraz poznałem, że boisz się Boga, bo nie odmówiłeś Mi nawet twego jedynego syna. Abraham, obejrzawszy się poza siebie, spostrzegł barana uwikłanego rogami w zaroślach. Poszedł więc, wziął barana i złożył w ofierze całopalnej zamiast swego syna. I dał Abraham miejscu temu nazwę "Pan widzi". Stąd to mówi się dzisiaj: Na wzgórzu Pan się ukazuje. 

Po czym Anioł Pański przemówił głośno z nieba do Abrahama po raz drugi: Przysiągam na siebie, wyrocznia Pana, że ponieważ uczyniłeś to, a nie oszczędziłeś syna twego jedynego, będę ci błogosławił i dam ci potomstwo tak liczne jak gwiazdy na niebie i jak ziarnka piasku na wybrzeżu morza; potomkowie twoi zdobędą warownie swych nieprzyjaciół. Wszystkie ludy ziemi będą sobie życzyć szczęścia takiego, jakie jest udziałem twego potomstwa, dlatego że usłuchałeś mego rozkazu. Abraham wrócił do swych sług i wyruszywszy razem z nimi w drogę, poszedł do Beer-Szeby. I mieszkał Abraham nadal w Beer-Szebie. 

Ewangelia (Mt 9,1-8) 

Jezus wsiadł do łodzi, przeprawił się z powrotem i przyszedł do swego miasta. I oto przynieśli Mu paralityka, leżącego na łożu. Jezus, widząc ich wiarę, rzekł do paralityka: Ufaj, synu! Odpuszczają ci się twoje grzechy. Na to pomyśleli sobie niektórzy z uczonych w Piśmie: On bluźni. A Jezus, znając ich myśli, rzekł: Dlaczego złe myśli nurtują w waszych sercach? Cóż bowiem jest łatwiej powiedzieć: Odpuszczają ci się twoje grzechy, czy też powiedzieć: Wstań i chodź! 

Otóż żebyście wiedzieli, iż Syn Człowieczy ma na ziemi władzę odpuszczania grzechów - rzekł do paralityka: Wstań, weź swoje łoże i idź do domu! On wstał i poszedł do domu. A tłumy ogarnął lęk na ten widok, i wielbiły Boga, który takiej mocy udzielił ludziom.

6.07, piątek Bł. Marii Teresy Ledó  chowskiej, dziewicy I czytanie (Rdz 23,1-4.19.24,1-8.10.48.59.62-67) 

Sara doczekała się stu dwudziestu siedmiu lat życia. Zmarła ona w Kiriat-Arba, czyli w Hebronie, w kraju Kanaan. Abraham rozpoczął więc obrzędową żałobę po Sarze, aby ją opłakać. A potem powstawszy odszedł od swej zmarłej i zwrócił się do Chetytów z taką prośbą: Choć mieszkam wśród was jako przybysz, sprzedajcie mi tu u was grób na własność, abym mógł pochować moją zmarłą. 

A potem Abraham pochował swoją żonę Sarę w pieczarze na polu zwanym Makpela w pobliżu Mamre, czyli Hebronu, w kraju Kanaan. 

Efron Chetyta, który siedział wśród swych współplemieńców, odpowiedział Abrahamowi wobec nich i wobec wszystkich wchodzących w bramę miasta: Wyprawili więc Rebekę, siostrę swoją, i jej piastunkę ze sługą Abrahama i jego ludźmi. A Izaak, który naówczas mieszkał w Negebie, właśnie wracał od studni Lachaj-Roj; wyszedł bowiem pogrążony w smutku na pole przed wieczorem. Podniósłszy oczy ujrzał zbliżające się wielbłądy. Gdy zaś Rebeka podniosła oczy, spostrzegła Izaaka, szybko zsiadła z wielbłąda i spytała sługi: Kto to jest ten mężczyzna, który idzie ku nam przez pole? Sługa odpowiedział: To mój pan. Wtedy Rebeka wzięła zasłonę i zakryła twarz. Kiedy sługa opowiedział Izaakowi o wszystkim, czego dokonał, Izaak wprowadził Rebekę do namiotu Sary, swej matki. Wziąwszy Rebekę za żonę, Izaak miłował ją, bo była mu pociechą po matce.

Ewangelia  (Mt 9,9-13)

Odchodząc z Kafarnaum Jezus ujrzał człowieka siedzącego w komorze celnej, imieniem Mateusz, i rzekł do niego: Pójdź za Mną! On wstał i poszedł za Nim. Gdy Jezus siedział w domu za stołem, przyszło wielu celników i grzeszników i siedzieli wraz z Jezusem i Jego uczniami. 

Widząc to, faryzeusze mówili do Jego uczniów: Dlaczego wasz Nauczyciel jada wspólnie z celnikami i grzesznikami? On, usłyszawszy to, rzekł: Nie potrzebują lekarza zdrowi, lecz ci, którzy się źle mają. Idźcie i starajcie się zrozumieć, co znaczy: Chcę raczej miłosierdzia niż ofiary. Bo nie przyszedłem powołać sprawiedliwych, ale grzeszników .

ROZWAŻANIE

Abraham znajduje się w ziemi Kanaan, przyrzeczonej jemu i jego potomstwu, ale zamieszkałej jeszcze przez obcą ludność. I patriarcha czyni wszystko, co w jego mocy, ba, nawet samym Bogiem się posługuje, żeby tylko Izaak, syn jego, nie pojął za żonę autochtonki, a więc obcej... I możemy to zrozumieć (co nie znaczy: pochwalać): nie chce obcej krwi na samym początku historii świętej ludu wybranego przez Boga. 

Potomkowie Abrahama, współcześni Jezusa, unikają wszelkich kontaktów z celnikami. I możemy to zrozumieć (a nawet pochwalać): bo chociaż to rodacy, to jednak zaprzedali się Rzymowi i nazbyt gorliwie (a niezbyt uczciwie) ściągają wszelkie podatki na rzecz okupanta (i dla siebie). "Szczęśliwi, którzy strzegą przykazań i sprawiedliwie postępują w każdym czasie." A jednak jest Ktoś, kto ze szczególną predylekcją siada do stołu z tymi, którzy przykazań nie strzegą i sprawiedliwie nie postępują. "Bo nie przyszedłem powołać sprawiedliwych, ale grzeszników." To tylko my tak szybko i gorliwie spisujemy na straty grzeszników, a jeszcze szybciej i gorliwiej tych, którzy tylko w naszych pobożnych, złych oczach są grzesznikami. 

7.07. sobota (Rdz 27,1-5.15-29) 

Gdy Izaak zestarzał się i jego oczy stały się tak słabe, że już nie mógł widzieć, zawołał na Ezawa, swego starszego syna: Synu mój! A kiedy ten odezwał się: Jestem, Izaak rzekł: Oto zestarzałem się i nie znam dnia mojej śmierci. Weź więc teraz przybory myśliwskie, twój kołczan i łuk, idź na łowy i upoluj coś dla mnie. Potem przyrządź mi smaczną potrawę, jaką lubię, podaj mi ją, abym jadł i abym ci pobłogosławił, zanim umrę. Rebeka słyszała to, co Izaak mówił do swego syna Ezawa. 

Gdy więc Ezaw poszedł już na łowy, aby przynieść coś z upolowanej zwierzyny, Potem Rebeka wzięła szaty Ezawa, swego starszego syna, najlepsze, jakie miała u siebie, ubrała w nie Jakuba, swojego młodszego syna, i skórkami koźląt owinęła mu ręce i nieowłosioną szyję. Po czym dała Jakubowi ową smaczną potrawę, którą przygotowała, i chleb. 

Jakub, wszedłszy do swego ojca, rzekł: Ojcze mój! A Izaak: Słyszę; któryś ty jest, synu mój? Odpowiedział Jakub ojcu: Jestem Ezaw, twój syn pierworodny. Uczyniłem, jak mi poleciłeś. Podnieś się, siądź i zjedz potrawę z upolowanej przez mnie zwierzyny, i pobłogosław mi! Izaak rzekł do syna: Jakże tak szybko mogłeś coś upolować, synu mój? A Jakub na to: Pan, Bóg twój, sprawił, że tak mi się właśnie zdarzyło. Wtedy Izaak rzekł do Jakuba: Zbliż się, abym dotknąwszy ciebie mógł się upewnić, czy to mój syn Ezaw, czy nie. 

Jakub przybliżył się do swego ojca Izaaka, a ten dotknąwszy go rzekł: Głos jest głosem Jakuba, ale ręce - rękami Ezawa! Nie rozpoznał jednak Jakuba, gdyż jego ręce były owłosione jak ręce Ezawa! A mając udzielić mu błogosławieństwa, zapytał go jeszcze: Ty jesteś syn mój Ezaw? Jakub odpowiedział: Ja jestem. Rzekł więc: Podaj mi, abym zjadł to, co upolowałeś, synu mój, i abym ci sam pobłogosławił. Jakub podał mu i on jadł. Przyniósł mu też i wina, a on pił. A potem jego ojciec Izaak rzekł do niego: Zbliż się i pocałuj mnie, mój synu! Jakub zbliżył się i pocałował go.

Gdy Izaak poczuł woń jego szat, dając mu błogosławieństwo mówił: Oto woń mego syna jak woń pola, które pobłogosławił Pan! Niechaj tobie Bóg użycza rosy z niebios i żyzności ziemi, obfitości zboża i moszczu winnego. Niechaj ci służą ludy i niech ci pokłon oddają narody. Bądź panem twoich braci i niech ci pokłon oddają synowie twej matki! Każdy, kto będzie ci złorzeczył, niech będzie przeklęty. Każdy, kto będzie cię błogosławił, niech będzie błogosławiony!

Ewangelia  (Mt 9,14-17)

Uczniowie Jana podeszli do Jezusa i zapytali: Dlaczego my i faryzeusze dużo pościmy, Twoi zaś uczniowie nie poszczą? Jezus im rzekł: Czy goście weselni mogą się smucić, dopóki pan młody jest z nimi? Lecz przyjdzie czas, kiedy zabiorą im pana młodego, a wtedy będą pościć. Nikt nie przyszywa łaty z surowego sukna do starego ubrania, gdyż łata obrywa ubranie, i gorsze robi się przedarcie. Nie wlewa się też młodego wina do starych bukłaków. W przeciwnym razie bukłaki pękają, wino wycieka, a bukłaki się psują. Raczej młode wino wlewa się do nowych bukłaków, a tak jedno i drugie się zachowuje .

ROZWAŻANIE

"Niechaj tobie Bóg użycza rosy z niebios i żyzności ziemi, obfitości zboża i moszczu winnego." Oto przejście od kultury myśliwskiej (Ezaw) do kultury pasterskiej (Jakub). Bóg staje - jeśli możemy tak powiedzieć, na podstawie całej Biblii - po stronie zmian (nigdy po stronie mocniejszego!), Jego sympatia jest po stronie młodości, On zawsze optuje za nowym. Czymś radykalnie nowym jest wkroczenie Jezusa Chrystusa w historię. I ta nowość pociąga za sobą konsekwencje również dla nas, Jego uczennic i uczniów: "Nikt nie przyszywa łaty z surowego sukna do starego ubrania... Nie wlewa się też młodego wina do starych bukłaków..." Nie można próbować tworzyć sztucznie kompromisu między starym a nowym. Albo - albo. "Młode wino wlewa się do nowych bukłaków." Są różne kompromisy; niektóre są potrzebne, a nawet szlachetne, piękne. Ale brzydkie jest np. stosowanie brudnych metod w polityce z równoczesnym powoływaniem się na zasady i wartości chrześcijańskie. W Kościele istnieje konieczna i piękna ciągłość tradycji. Ale nie może się ona stawać pretekstem do lenistwa teologicznego i duszpasterskiego i do gaszenia Ducha. 
Car premierem

 28.06. Były car bułgarski Symeon II, lider koalicji, która zwy ciężyła w czerwcowych wyborach parlamentar nych, zgodził się objąć urząd premiera - Do końca przyszłego tygod nia uzgodniony zostanie także skład przyszłego rządu. Kluczowe resorty gospodarcze w nowym rządzie obejmą młodzi Bułgarzy, którzy do niedawna pracowali w liczących się londyńskich instytucjach finansowych. jak Milen Wełczew i Nikołaj Wasylew. Obaj są współautorami strategii gospodarczej koalicji "Symeon II".   Ruchowi Symeona, mimo zwycięstwa wyborczego, zabrakło jednego mandatu poselskiego dla uzyskania absolutnej większości w 240-osobowym parlamencie Bułgarii. 

Nieszczęście w Peru

W wyniku trzęsienia ziemi w Peru zginęło co najmniej 47 osób, a ponad 550 zostało rannych. Najbardziej ucierpiało, drugie co do wielkości w Peru, miasto Arequipa. W gruzach legło tam wiele domów. Zawaliła się jedna wieża miejscowej katedry, a druga jest uszkodzona i również grozi zawaleniem. Zginęły 22 osoby, a ok. 200 jest rannych. W mieście Moquega, położonym 100 km od Arequipy, śmierć poniosło 17 osób. Tam, podobnie jak w pobliskim Tacna, wiele domów jest zniszczonych lub poważnie uszkodzonych. W mieście Tacna na południe od Limy zginęło co najmniej 9 osób, a kolejnych 200 odniosło rany.

W tamtym rejonie pracuje na misjach o. Karmelita bosy, pochodzący w Hermanowic, który w piątek  podczas odpustu w Pikulicach obchodził 25 lecie pracy kapłańskiej.  

ZAWODY SPORTOWE OSP

POWIATU PRZEMYSKIEGO

W dniu 24.06. 2001 w Dubiecku odbyły się II Zawody w sporcie pożarniczym jednostek OSP z powiatu przemyskiego, w którym udział wzięło 12 drużyn w kategorii „A” oraz „B” i „C”, drużyn młodzieżowych dziewcząt i chłopców. Zawody odbywały się w dwóch konkurencjach: sztafeta 7 x 50 m z przeszkodami i w ćwiczeniu bojowym.

Mimo niesprzyjającej pogody atmosfera zawodów była bardzo dobra. Na szczególną uwagę zasługuje fakt dopingu  dla naszej jednostki ze strony kibiców z naszej gminy, za co im serdecznie dziękujemy.
Wyniki:

I miejsce: OSP BOLESTRASZYCE  - nagroda piła spalinowa.

II miejsce OSP KRASICZYN – 

nagroda – piła spalinowa

III miejsce OSP BIRCZA  nagroda prądownica TURBO + wąż pożarniczy.

Zwycięskie drużyny otrzymały też dyplomy, które wręczał Komendant Miejski PSP  w Przemyślu Łucjan Gładysz.

Zarząd OSP Krasiczyn

Od Redakcji

Sądzę, że pod tym podpiszą się wszyscy Czytelnicy: Tak trzymać Chłopcy, tak trzymać ! Serdeczne gratulacje. 

Ks. Redaktor.

Kara śmierci - wykonana

25.06. IPN ustalił listę 3468 nazwisk osób skazanych na karę śmierci przez wojskowe sądy rejonowe w latach 1946-55. Co najmniej 1363 orzeczone kary zakończyły się egzekucją.  Lista obejmuje wszystkich skazanych, niezależnie czy zostali skazani z pobudek politycznych czy kryminalnych, gdyż podstawowym celem sporządzenia listy było ukazanie represyjności tego systemu. W trakcie dalszych badań zostaną wyodrębnione przypadki o jednoznacznie politycznym charakterze. 

IPN otworzył w warszawskim ratuszu wystawę:  "Czerwiec 1976 - Krok do Wolności", Obejrzeć można fotografie dokumentujące przebieg wydarzeń czerwcowych z Radomia 1976 r. oraz okoliczności wystąpień robotniczych, fragmenty artykułów prasowych, zdjęcia Edwarda Gierka i rządzącej wówczas ekipy partyjnej, fragmenty audycji telewizyjnych i radiowych z czasów "propagandy sukcesu". IPN wszczął postępowanie wyjaśniające w sprawie wydarzeń z czerwca 1976 r. 

Awantura ministerialna

Narasta konflikt między UOP a Ministerstwem Sprawiedliwości o to, kto działał bezprawnie w sprawie aresztowanego wiceszefa katowickiej delegatury UOP. Festiwal wzajemnych oskarżeń przerwała dopiero interwencja premiera. "Tragifarsą" nazwali ten spór posłowie ze spec komisji w czasie piątkowej rozmowy z Radiem Z. Gdański sąd rejonowy aresztował w czwartek Mariusza Sz. Tamtejsza prokuratura zarzuca wiceszefowi katowickiej delegatury, że zdradził biznesmenom usiłującym nielegalnie kupić katowicką spółkę Centrozap szczegóły prowadzonego przeciwko nim śledztwa. - Zastosowaliśmy areszt, bo na podstawie dowodów prokuratury można z dużym prawdopodobieństwem założyć, że Mariusz Sz. popełnił przestępstwo - powiedział "Gazecie" Wojciech Andruszkiewicz, wiceprezes Sądu Okręgowego w Gdańsku. - Podejrzany mógłby zacierać ślady przestępstwa.

Po PGR-owska nędza

Sytuacja dzieci i młodzieży z terenów popegeerowskich należy do najtrudniejszych w kraju. Rodziny z tych ziem stanowią blisko 2,5 mln osób. Zdaniem ministerstwa edukacji pomoc materialna dla uczniów stanie się głównym punktem w procesie wyrównywania szans dla dzieci i młodzieży z terenów popegeerowskich. 

Z ogólnej liczby ponad 7,357 mln uczniów, na terenach wiejskich uczy się ponad 1,831 mln. Bariery edukacyjne dla dzieci wiejskich występują w zasadzie na wszystkich etapach kształcenia, w tym szczególnie widoczne są w wysokich kosztach utrzymania małych szkół, w małej liczbie szkół maturalnych, niższej jakości pracy szkół wiejskich oraz braku bibliotek szkolnych. 

Ministerstwo edukacji planuje, że jeszcze w ciągu najbliższych tygodni intensywnie zajmie się tworzeniem systemu pomocy materialnej dla uczniów z terenów popegeerowskich. W tym celu resort zlecił już opracowanie odpowiedniego projektu ustawy, który łączyłby w jedno cztery nowe inicjatywy legislacyjne odnośnie pomocy materialnej, czekające na rozpatrzenie w Sejmie. 

O kilka lat spóźnione to ratowanie się w oczach opinii publicznej..... 

Bóg przez trybunałem

Federalny Sąd Konstytucyjny w Karlsruhe zastanawia się, czy rząd ma prawo zakazywać w szkołach wiary w Boga? Takie pytanie postawił hamburski dziennik "Bild Zeitung", komentując rozpoczęte wczoraj przez rozpatrywanie bezprecedensowej sprawy, dotyczącej zlikwidowania w szkołach powszechnych w Brandenburgii nauki religii. Zadecydował o tym w 1996 roku senat tego landu przewagą głosów socjaldemokratów z SPD. Według nowych regulaminów, do szkół powszechnych zamiast religii wprowadzono nowy przedmiot o nazwie "Nauka o życiu, etyka i religioznawstwo" (skąd my to znamy?). 

Kościoły katolicki i ewangelicki, frakcja parlamentarna CDU/CSU oraz większość rodziców skierowała sprawę likwidacji nauczania religii w brandenburskich szkołach do Sądu Federalnego jako niezgodną z niemiecką konstytucją. Teraz Federalny Sąd Konstytucyjny musi rozstrzygnąć, czy zostało złamane prawo i czy zlikwidowanie religii w szkołach było niezgodne z konstytucją. Na wyrok trzeba będzie poczekać prawdopodobnie kilka miesięcy. @W. Maszewski, Hamburg 

Tańsze kredyty

27.06. Rada Polityki Pieniężnej obniżyła podstawowe stopy procentowe o 1,5 punktu procentowego. W efekcie oprocentowanie w skali roku kredytu lombardowego zostaje zredukowane z 21 do 19,5 proc., stopa redyskonta weksli - z 19,5 do 18 proc., zaś 28-dniowe operacje otwartego rynku Narodowy Bank Polski będzie prowadził o stopie rentowności nie niższej niż 15,5 proc. 

Kolczykowanie

Województwo podkarpackie jako pierw sze w Polsce zostało objęte pilotażowym programem identyfikacji i rejestracji zwierząt hodowlanych. 

Udział w systemie rejestracji i identyfikacji zwierząt jest dobrowolny. Mogą z tego skorzystać wszyscy chętni rolnicy z Podkarpacia, zajmujący się hodowlą bydła rzeźnego. System przewiduje kolczykowanie bydła, wystawianie zwierzętom dokumentów identyfikacyjnych oraz prowadzenie rejestracji zwierząt hodowlanych w poszczególnych gospodarstwach. Uprości to  procedury zarówno samej kontroli, jak i nadzoru weterynaryjnego, a w przyszłości ułatwi rolnikom starania o unijne dotacje do produkcji trzody - obowiązujące już dziś na zachodzie Europy. Wdrażanie systemu spowodowane jest restrykcjami, w tym obowiązkiem znakowania mięsa numerem identyfikacyjnym zwierzęcia, które od września ub. roku wprowadziła Unia Europejska, w związku z zagrożeniem chorobą "wściekłych krów". Uzyskane informacje trafią do centralnej bazy danych Agencji Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa w Warszawie. 

Ujednolicony zostanie sposób znakowania bydła oraz, co ważne w związku z epidemią choroby "wściekłych krów", umożliwiona skuteczna kontrola weterynaryjno-sanitarna. Odbiorcy zagraniczni stracą argument, że polskie mięso jest w grupie podwyższonego ryzyka, powinno poprawić zbyt i przynieść spodziewane przez hodowców zyski. Równolegle z nim wprowadzony zostanie komputerowy system rejestracji gospodarstw nim objętych. @”NDz”.Mariusz Kamieniecki 

Pierwsze pieniądze dla robotników

28.06 Bank PKO BP rozpoczął wypłaty 10 tys. najstarszym robotnikom przymusowym odszkodowania za niewolniczą i przymusową pracę na rzecz III Rzeszy. Odszkodowanie może odebrać osoba, która otrzymała zawiadomienie o wypłacie, które jest ważne przez 15 dni. Jeżeli termin jego realizacji upłynie, Fundacja powtórnie je prześle do osoby uprawnionej. Do banku należy przyjść z osobą towarzyszącą (córką, synem itp.) 

Z odszkodowań skorzysta - według przewidywań – ok. 500 tys. osób. Wnioski o odszkodowanie wypełniło jak dotąd 460 tys. poszkodowanych. Należy je składać do 11 sierpnia. Niemiecka fundacja rozważa możliwość zmniejszenia wypłat dla spadkobierców tak, by nie zabrakło pieniędzy dla żyjących poszkodowanych. Jednak bez ograniczenia lub zabrania odszkodowania już obiecanego.

Atrakcyjny Jarosław
Jarosław jest jednym z 18 najbardziej atrakcyjnych dla inwestorów miast powiatowych w Polsce. – stwierdził 

Instytut Badań nad Gospodarką Rynkową, porównał  260 miast powiatowych pod względem atrakcyjności dla inwestorów. W klasie A (najwyższej) znalazło się 18 miast, w tym trzy z Podkarpacia. Obok Jarosławia, są to :Mielec i Stalowa Wola. Autorzy rankingu zaznaczają jednak, że na zajęte miejsca przez te dwa ostatnie miasta, znaczny wpływ miało istnienie w nich specjalnych stref ekonomicznych. 

Ranking wyróżnia 7 klas – od najatrakcyjniejszych poprzez przeciętne do najmniej atrakcyjnych. W drugiej grupie – B, wskazującej miasta bardzo atrakcyjne, znalazły się dwa miasta podkarpackie : Dębica i Sanok. Ranking został opracowany na podstawie ponad 70 wskaźników, pogrupowanych w 9 czynników atrakcyjności inwestycyjnej. Pracownicy IBnGR brali pod uwagę : chłonność rynku lokalnego, jakość rynku pracy, klimat społeczny, infrastrukturę techniczną oraz otoczenia biznesu, dostępność komunikacyjną, możliwości wypoczynkowe, aktywność marketingową władz samorządowych i skuteczność dotychczasowej transformacji ustrojowej.

Prowadzący badania podkreślają, że widocznymi atutami Polski południowo – wschodniej jest wysoka jakość siły roboczej (bierze się to z wyższego poziomu wykształcenia i z dynamicznego rozwoju sieci szkół wyższych) oraz większa aktywność lokalnych społeczności i lepszy klimat społeczny. Jak na razie, dla przeciętnego mieszkańca któregokolwiek z podkarpackich, wyróżnionych miast, wysoka pozycja w rankingu znaczy niewiele. Skala bezrobocia wciąż rośnie, a zyski większości zachodnich inwestorów nie przynoszą żadnych profitów lokalnym budżetom. 

BIĆ CZY NIE BIĆ - DZIECI

Według ankiety CBOS niemal 1/3 respondentów (29%) jest zdania, że dziecko nie zasługuje na bicie za żadne przewinienie. 13% jest zdecydowanie za karami cielesnymi dla dzieci.

Większość dopuszcza jednak stosowanie bicia w określonych sytuacjach. 54% uważa, że lanie jest uzasadnione, gdy dziecko popełni drobną kradzież, 53% ukarałoby w ten sposób dziecko, które bierze narkotyki,  (52%) uważa, że na karę cielesną dziecko zasługuje również za spożywanie alkoholu. Około 2/5 ankietowanych (39%) dałoby dziecku "w skórę" za wagarowanie, a 38% za palenie papierosów. Wśród występków wymagających kar fizycznych wysoko lokuje się nieposłuszeństwo wobec rodziców - niemal co trzeci dorosły Polak (31%) ukarałby je laniem. 

Zwolennikami rygorystycznego wychowania i karania dzieci są przede wszystkim mieszkańcy wsi (21%) oraz osoby z wykształceniem podstawowym (22%). Natomiast większość osób mających ukończone studia wyższe (56%) twierdzi, że nigdy nie sprawiłoby dziecku lania.

W opinii społeczeństwa duże znaczenie w procesie wychowawczym ma kontakt z dzieckiem oraz kuratela nad nim. 63% ankietowanych uważa, że brak kontroli nad tym, co robią dzieci źle wpływa na ich wychowanie. Niewiele mniej, bo 62% uważa, że negatywny wpływ ma również brak czasu na rozmowy o problemach dzieci. 

Laureatka z Tarnawiec

Wśród wyróżnionych uczniów II LO w Przemyślu znalazła się Iwona Pawlik z kl. IIIf . Ta dziewczyna z Tarnawiec otrzymała nagrodę im. prof. Morawskiego dla najlepszego ucznia łaciny. Iwonko, serdecznie gratulujemy, tym bardziej, że to nie pierwsze Twoje wyróżnienie.

CD ze str. 28       Pieniądze ze sprzedaży wykorzystywane są na cele charytatywne.

Pierwsze efekty już są. Zużyte pojemniki z Urzędu Gminy i Zamku w Krasiczynie dały dochód w wysokości 139,20 gr., które to pieniądze przeznaczone zostały na Ochronkę prowadzoną przez Siostry Zakonne w Krasiczynie. Nie są to duże pieniądze, ale każdy grosz się liczy. Biorąc pod uwagę coraz większą ilość użytkowników sprzętu komputerowego jest nadzieja , że pieniądze te w przyszłości będą większe, a zużyty ale przydatny jeszcze sprzęt nie będzie się marnował.

 KOMUNIKAT !

W związku z konserwacją linii energetycznej i podłączeniami nowych odbiorców energii       nie będzie prądu ;

w dniu 5 lipca  w godz. 7.30 – 14.30 w msc. Dybawka 

w dniu 3 lipca w godz.  8.00 – 16.00  w msc. Krasiczyn – budynki zasilane z trafa przy byłych zakładach meblarskich.

W dniu 4 lipca w godz. 8.00 – 20.00 w msc.  Krasiczyn – Centrum trafo koło kościoła

Podręczniki do gimnazjum

Klasa I

J. polski: „Zrozumieć Słowo” – Anita Gis,

Kształcenie literackie

Kształcenie językowe

Historia T Małkowski, J. Krześniowski ( Gdańskie Wydawnictwo Oświatowe).

Wiedza o społeczeństwie – Praca zbiorowa cz.I   ( Kształcenie obywatelskie w Szkole Samorządej KOSS). 

Matematyka Matematyka 2001 ( Bez ćwiczeń ) 

Chemia – Kluz – Łopata  ( kl I-III)

Biologia - W Lewiński, J. Prokop Biologia 1 ( wyd. OPERON) 

Informatyka  - Informatyka nie tylko dla gimnazjum (1-3) G. Koba

Geografia i Fizyka – ze Szkoły Podtsawowej kl. VII

Klasa II 

J. Polski – To lubię

Matematyka – Matematyka 2001( bez ćwiczeń) 

Historia – H. Tomalska, Z. Szeptycki ( wyd. AGMEN) 

Wiedza o społeczeństwie – Praca zbiorowa KOSS ( Kształcenie Obywatelskie w Szkole Samorządowej  cz. II )

Biologia – W, Lewiński, J. Prokop  _ Biologia 2 ( wyd. OPERON)

Fizyka, Geografia – ze Szkoły Podstawowej ( kl. VII – VIII). 

Uwaga abonenci!

Od 1 lipca na rynku połączeń międzymiastowych, oprócz Telekomunikacji Polskiej SA, swoją działalność rozpocznie trzech innych operatorów: Netia, Niezależny Operator Międzystrefowy oraz firma Energis. 

Abonenci będą mogli łączyć się z siecią niezależnych operatorów międzymiastowych za pomocą czterocyfrowego numeru - prefiksu. 

Niezależny Operator Międzymiastowy (NOM) ma prefiks 
1044, 

Netia - 

1055, 

Energis - 

1066,  

TP SA - 

1033. 

Chcąc zadzwonić do innego miasta, trzeba będzie wykręcić zero, następnie prefiks - i dotychczasowy numer kierunkowy. 

Jak na razie znane są koszty połączeń tylko dwóch operatorów: Netii i Telekomunikacji Polskiej. Między NOM oraz Energisem i TP SA. trwają jeszcze rozmowy na temat stawek i niewiadome są terminy ich zakończenia. 

Opłata za 1 minutę połączenia w sieci Netia w dni robocze od godziny 8 do 18 wyniesie 40 gr. netto (49 gr. brutto). Po godzinie 18, aż do godziny 8 koszt połączenia wyniesie 20 gr. netto (24 gr. brutto). W niedziele, soboty i święta za minutę rozmowy zapłacimy 30 gr. netto (37 gr. brutto). Po godzinie 18 - 20 gr. netto (24 gr. brutto). 

Stawki Telekomunikacji Polskiej przedstawiają się następująco: 1 minuta połączenia kosztować będzie w dni robocze od godziny 8 do 18 - 44 gr. netto (54 gr. brutto), po godzinie 18 - 22 gr. netto (27 gr. brutto). Za rozmowę międzystrefową w niedziele, soboty i święta użytkownicy zapłacą od 8 do 18 - 33 gr. netto (40 gr. brutto), od 18 do 8 - 22 gr. netto (27 gr. brutto). 

Telekomunikacja przygotowała specjalną promocję. Z trzema wybranymi numerami połączenia mogą być o 20% tańsze. Warunkiem skorzystania z oferty jest jednak zrezygnowanie z usług innych operatorów i korzystanie tylko z sieci TP SA. 

Usługa Netii, jak i innych operatorów: Niezależnego Operatora Międzymiastowego i Energis, świadczona będzie za pośrednictwem łączy Telekomunikacji Polskiej. 

Operatorzy przygotowali już infolinie, gdzie można zasięgnąć szczegółowych informacji. 
TP SA - numer telefonu 0 800 103 300 (połączenie bezpłatne)

Niezależny Operator Międzystrefowy - numer telefonu 0 801 104 400

Netia - numer telefonu (+48 22) 648 45 00

Energis - numer telefonu (+48 22) 575 01 00

Kontrakt podpisany

Radni województwa podkarpackiego jednogłośnie przyjęli uchwałę zatwierdzającą kontrakt regionalny na lata 2001-2002. Głosowanie poprzedziły opinie komisji działających w ramach sejmiku, drobne poprawki i krótka dyskusja.  Kontrakt podpisał w Warszawie Bogdan Rzońca, marszałek województwa podkarpackiego. Celem umowy pomiędzy samorządem województwa a rządem jest decentralizacja w dysponowaniu finansami publicznymi. Już od lipca tego roku samorządowcy sami zadecydują, na co i ile wydawać będą w swoim regionie. 

W efekcie na Podkarpacie trafi z budżetu państwa prawie 225 mln złotych.  Na realizacje kontraktu, zawartego na okres od 19 czerwca br. do 31 grudnia 2002, strony przeznaczą łącznie ponad 570 mln złotych oraz prawie 39 mln euro W dokumencie sprecyzowano dokładnie najważniejsze przedsięwzięcia w regionie, czas ich realizacji oraz kwotę, za jaką inwestycja zostanie sfinansowana. Spokojnie spać będzie mógł teraz prezydent Rzeszowa, gdyż jest prawie pewny, że zostanie ukończona w tym roku budowa hali widowiskowo-sportowej na Podpromiu. Przewidziano na nią 25,6 mln złotych. Podobną kwotę na rozbudowę i modernizację otrzyma Szpital Rejonowy w Lubaczowie, a o 3,5 mln więcej - szpital w Tarnobrzegu. Pokaźna suma prawie 17 mln zł, powędruje do rozbudowującego się ZOZ-u w Mielcu. Nie zapomniano również o porcie lotniczym w Jasionce. Jego rozbudowę 30-milionowym wsparciem sfinansuje budżet centralny. 

Łącznie dwunastoma milionami złotych samorząd wesprze budowy biblioteki akademickiej, zaplecza dla nowo powstałego Uniwersytetu Rzeszowskiego, a 1/3 tej sumy przeznaczy na budowę Trasy Zamkowej i mostu przez Wisłok w Rzeszowie. Gros środków skierowanych zostanie na modernizację podstawowego układu komunikacyjnego województwa oraz rozwój infrastruktury technicznej w zakresie gospodarki wodnej i ochrony środowiska. Także na rozwój rolnictwa, małej i średniej przedsiębiorczości, przeciwdziałanie bezrobociu, kulturę i ochronę walorów przyrodniczych oraz współpracę gospodarczą z Ukrainą, Słowacją i regionami innych państw. Wg. D. Angerman @”NDz”.
Czytając powyższe wydaje że ani złotówka z tych pieniędzy nie trafi do Przemyśla.... 

Wieści z Gminy 

Turniej

W związku z chęcią współorganizacji przez Olszany Turnieju o Puchar Wójta Gminy Krasiczyn w piłce nożnej, informuję że zgłoszenia drużyn z terenu gminy Krasiczyn, należy dokonywać do dnia 9 lipca 2001 r. do godz. 12,00 (poniedziałek) w pok. Nr 10 w Urzędzie Gminy Krasiczyn (do Tomka Pankiewicza). Zgłoszeń proszę dokonywać poprzez kapitanów drużyn, którzy powinni dostarczyć do Urzędu dane uczestników turnieju w postaci: imię i nazwisko, adres zameldowania, datę urodzenia. 

W przypadku osób niepełnoletnich wymagana będzie zgoda jednego  z rodziców. Po zgłoszeniu drużyn zostanie zorganizowane spotkanie na którym ustali się szczegółowy regulamin turnieju. Ze względu na szczupłość środków finansowych w turnieju wykorzysta się koszulki z ubiegłego roku. Prosi się również Policję w Krasiczynie o zarezerwowanie na ten okres czasu na zabezpieczenie turnieju. Planowany termin turnieju (od połowy lipca do sierpnia). Wszystko zależeć będzie od ilości drużyn. Drużyny 11 osobowe. W przypadku trudności w zorganizowaniu drużyny można łączyć kilka wiosek razem. 

W związku z częstymi pytaniami dotyczącymi rozgrywek o Puchar Wójta Gminy Krasiczyn w piłce nożnej informuje się że zostać zorganizowany ale dopiero na przełomie sierpnia i września. Chęć organizacji rozgrywek wyraziły w tym roku Olszany. Proponuje się zorganizowanie turnieju w okresie nie dłuższym niż na przestrzeni 2 tygodniu (w związku z wyborami do Sejmu RP – 23 września). 

W związku z budową nowego boiska sportowego w Krasiczynie (osiedle za Komarami) sołtys wsi Krasiczyn prosi o ewentualną pomoc finansową. Pieniądze, które wydano do tej pory pochodzą w części z prywatnej kieszeni sołtysa i kilku osób. Dzięki operatywności Pana Piątkowskiego udało się wydłużyć i poszerzyć boisko o kilkanaście metrów, ale nie ma nic za darmo. Chętni do ewentualnej pomocy finansowej proszeni są o kontakt osobisty lub telefoniczny z sołtysem wsi Dybawka Panem Zbigniewem Piątkowskim, ewentualnie z Tomkiem Pankiewiczem 9Urząd Gminy Krasiczyn). Wpłaty będą zamieszczane we Wieściach (na życzenie wpłacających). Nie chodzi tu o duże pieniądze. Jednak przy dużej ilości wplacających jest nadzieja że nikt na tym nie straci a Krasiczyn będzie miał swoje boisko.

Zmiana numerów domów

Urząd Gminy w Krasiczynie informuję, że w związku z wejściem w życie nowej ustawy o ewidencji ludności i dowodach osobistych zaszła konieczność zmiany numeracji budynków w miejscowościach, gdzie dawniej występowały PGR-y. Spowodowane to zostało błędami w nazwach miejscowości pomiędzy Centralną bazą danych w Warszawie a terenowymi bazami danych (w gminach czy powiatach). 

Ponieważ w wykazie urzędowym miejscowości nie figurują nazwy:  Korytniki Osiedle, Mielnów Osiedle, Cisowa Osiedle, Cisowa Park , Olszany Osiedle itp. zaszła konieczność usunięcia z bazy danych słów: „Osiedle”, „Park”, czy „PGR”. To z kolei spowodowało pokrywanie się niektórych numerów budynków w danej miejscowości (Np. w Korytnikach Osiedle występują numery 1 do 13 (bloki) i „na wiosce” również takie numery występują. W nowych dowodach osobistych wykazane muszą być tylko i wyłącznie nazwy urzędowe miejscowości. 

Konieczność zmiany numeracji podyktowana jest również zbliżającymi się wyborami do Sejmu i Senatu RP, które odbędą się we wrześniu tego roku, jak również planowanym na rok następny Powszechnym Spisem Ludności. 

Dlatego też, aby uniknąć trudności które mogłyby wyniknąć przy produkcji nowych dowodów osobistych, jak również w czasie przygotowań do wyborów i spisu ludności w miejscowościach Korytniki, Mielnów, Olszany, Cisowa usunięto z dotychczasowej nazwy wyraz OSIEDLE, a w miejscowości Cisowa dodatkowo wyraz PARK. Poza tym w m. Korytniki „na wiosce” przy numerach od 1 do 12 dokonano zmiany numeracji budynku polegającej na dodaniu liter AiB do istniejących numerów. W związku z powyższym proszę o dokonanie formalności z tym związanych – tzn. zmiana nr. domu w dowodzie osobistym jak również zgłoszenie tych zmian w odpowiednich instytucjach, oraz umieszczenie w widocznym miejscu tabliczki z nowym numerem domu.

Apel do użytkowników drukarek atramentowych

Przypomina się użytkownikom drukarek atramentowych o możliwości pożytecznego wy korzystania pustych pojemników po atramentach, poprzez zdanie ich do Urzędu Gminy w Krasiczynie (codziennie w dniach i godzinach pracy Urzędu). W Warszawie działa firma zaj mująca się skupem pojemników. Cd. Str:  26
Miloszević: pierwsza noc w Hadze 

W piątek rano telewizja holenderska NOS pokazała dokument na prawach wyłączności: przyjazd Slobodana Miloszevicia do Hagi i prowadzenie go w kajdankach do więzienia. Telewidzowie zobaczyli, jak zgarbiony Slobo ze skrępowanymi rękami kroczy przez więzienne podwórko. 

Kilkusetosobowy tłum emigrantów bośniackich i chorwackich czekających przed więzieniem zachowywał się bardzo spokojnie (tymczasme w czwartek w Belgradzie miały miejsce burzliwe demonstracje zorganizowane przez rozwścieczonych przez zwolenników Miloszevicia).

Zgodnie z więziennym regulaminem Miloszević został dokładnie przebadany. Lekarze stwierdzili, że stan jego zdrowia jest doskonały. Od początku przyszłego tygodnia zacznie się zapoznawać z liczącym wiele tomów aktem oskarżenia o zbrodnie wojenne. Wiadomo już, że będzie on obszerniejszy niż przewidywano: zastępca prokuratora generalnego Graham Blewitt poinformował, że Miloszević będzie też odpowiadał za zbrodnie popełnione w Bośni oraz Chorwacji w początku lat 90.

Świat powitał z radością wydanie Hadze głównego sprawcę tragedii Bałkanów. Ton nadał w czwartek sekretarz generalny ONZ Kofi Annan, który pochwalił "zwycięstwo zasady odpowiedzialności nad nieodpowiedzialnością". - To dzień, którego wielu sobie życzyło, choć niewielu wyobrażało sobie, że będzie on wspominany nie jako dzień zemsty, lecz sprawiedliwości - mówił Annan. 

Specjaliści prawa międzynarodowego podkreślają, że postawienie Miloszevicia przed Trybunałem Międzynarodowym, otwiera nową epokę. - Przywódcom politycznym odebrano gwarancje bezkarności i immunitetu - powiedział znany holenderski prawnik Theo van Boven. W triumfalnym chórze zabrakło tylko głosu Moskwy, tradycyjnego sojusznika Serbów, która w przeszłości przyłączała się do ataków na Międzynarodowy Trybunał w Hadze. 

Demokraci, którzy wydali Miloszevicia w odpowiedzi na presję konferencji donatorów (odbywa się dziś w Brukseli), którzy uzależnili pomoc w wysokości ok. 1 mld dol. od tego, czy były prezydent trafi do Hagi, usłyszeli w piątek do południa, że UE i USA zebrały już 700 mln dol. obiecanej kwoty. Amerykański wkład wyniósł 181 mln dol. 


Godne umieranie 

PRZEMYŚL. O problemach nieuleczalnie chorych i cierpiących z powodu bólu rozmawiano podczas I Podkarpackiej Konferencji "Opieka Paliatywna". Uczestniczyli w niej specjaliści polscy i włoscy. 

Spotkanie odbyło się w ramach ogólnopolskiego programu "Życie bez bólu nowotworowego". Jest on realizowany pod patronatem m.in. Polskiego Towarzystwa Opieki Paliatywnej oraz Polskiego Towarzystwa Badania Bólu. 

- Chodzi nie tylko o walkę z bólem fizycznym, którą można prowadzić przy pomocy środków farmakologicznych. Ważne jest również odpowiednie nastawienie do chorego i jego bliskich. Nie wolno zostawiać ich samych sobie - mówi prof. Jacek Łuczak, krajowy konsultant w dziedzinie medycyny paliatywnej. 

Profesor przekonywał, że konieczne jest tworzenie miejsc dla ludzi nieuleczalnie chorych. Tam osoba cierpiąca na ból znajdowałaby właściwą opiekę. Taką samą opieką otoczona byłaby również rodzina, psychicznie cierpiąca często na równi z pacjentem. 

- Polska jako drugi kraj w Europie kształci specjalistów, lekarzy i pielęgniarki, z zakresu opieki paliatywnej - podkreśla prof. Łuczak. 

W Podkarpackiem istnieje kilka poradni opieki paliatywnej. W czwartek w Szpitalu Wojewódzkim otwarto pierwszy w naszym regionie Oddział Opieki Paliatywnej. 

*** 

Według statystyk, corocznie umiera w Polsce ok. 400 tys. osób, z czego 80 tys. z powodu chorób nowotworowych, a 250 tys. na schorzenia przewlekłe. 

*** 

Wszelkie informacje na temat walki z cierpieniem spowodowanym nowotworem można uzyskać pod całodobowym, bezpłatnym numerem tel. 0-800-120-261. 

NORBERT ZIĘTAL 



Naturalny skutek nierozwiązanych zaszłości

Film typu „Dramat w trzech aktach” (w którym wpływowi politycy oskarżani są o przyjmowanie pieniędzy z podejrzanych źródeł) musiał się w trakcie kampanii wyborczej pojawić. Przewidywalna była też reakcja, z jaką się spotka ze strony najbardziej zainteresowanych. Bo przecież:

– tzw. telewizja publiczna nie od dziś jest na wskroś w Polsce upolityczniona i panuje w niej zasada “czyja władza (w TVP), tego religia”;

– gatunek “reportażu śledczego” dopiero się wykluwa, a elementarne wpadki warsztatowe żurnalistów są wciąż codziennością;

– politycy wciąż nie chcą przyjąć do wiadomości reguły, że jako osoby publiczne mają obowiązek odpowiadać na pytania dziennikarzy – w tym tłumaczyć się nawet z absurdalnych, ich zdaniem, zarzutów;

– szwankują bądź nie są dotąd uregulowane inne kluczowe dla przejrzystości życia publicznego mechanizmy: system finansowania partii politycznych czy kontrola nad działalnością służb specjalnych;

– nie wyjaśniono do końca wielu afer ze styku biznesu i polityki: inwigilacji prawicy czy zawiązanej przez bliskich braciom Kaczyńskim działaczy prawicowych spółki “Telegraf”, czy wreszcie sprawy Funduszu Obsługi Zadłużenia Zagranicznego (tu można mówić nawet o celowym jej zatuszowaniu przy powszechnej akceptacji różnych sił politycznych);

– nie ma reguł postępowania wobec urzędników państwowych ani nawet zawodowego kodeksu postępowania w przypadku postawienia publicznych zarzutów;

– lekceważone są sugestie reformy niektórych rozwiązań ustrojowych, jak choćby rozdzielenia funkcji prokuratora generalnego i ministra sprawiedliwości (obecne połączenie tych funkcji systematycznie skutkuje podejrzeniami o manipulacje polityczne pracą prokuratury).

To więc, że wybuchła taka awantura, nie powinno nikogo dziwić.

Instytut Badania Opinii i Rynku "Pentor" przeprowadził na zlecenie Polskiej Organizacji Handlu i Dystrybucji (POHiD), która zrzesza właścicieli największych hipermarketów w Polsce, osobliwe badania. Sprawdzano warunki pracy oraz satysfakcję pracowników polskiego handlu detalicznego. - Mniej pracy, a zarobki takie same, jak w innych sklepach; możliwość awansu i świadczeń socjalnych - to zdaniem "Pentora" realia pracy w hiper- i supermarketach. Tymczasem z tych samych badań wynika, że całkowicie odmiennego zdania są pracownicy tych sklepów. Większość twierdzi, że ma zdecydowanie gorsze warunki pracy niż w małych sklepikach. 
Badania przeprowadzono na wybranej losowo grupie 25 hipermarketów (m.in. Auchan, E. Leclerc, Geant, Hit, Real, Tesco), 80 supermarketów (m.in. Biedronka, Globi, Rema 1000, Robert, Plus) oraz 300 małych sklepach. Sprawdzano rodzaj zawieranej z pracownikiem umowy, czas pracy, wynagrodzenie, świadczenia socjalne i rozwój pracowników. Badanie przeprowadzane było na terenie całej Polski poprzez wywiady bezpośrednie. Rozmawiano zarówno z pracownikami, jak i kierownictwem. 
Według sondażu "Pentora", zarówno w hipermarketach, jak i w sklepach tradycyjnych, większość umów zawierana jest na czas nieokreślony (ponad 60 proc.). Czas pracy w hipermarketach jest krótszy niż w małych sklepach i możliwe są dłuższe przerwy. Płace są identyczne, zaś świadczenia socjalne lepsze w hipermarketach. Według sondażu, pracownicy wielkich firm mają większe możliwości rozwojowe i szanse na awans. 
Tym dość osobliwym wynikom całkowicie przeczą wypowiedzi pracowników hipermarketów. Okazuje się, że w tym samym badaniu zdecydowana większość pracowników hipermarketów uważa, że ich warunki pracy są gorsze od warunków pracy w małych sklepach. - Właściwie nic takiego nie powinno wynikać. Jest to obszar bardzo subiektywizowanego odniesienia do kogoś innego - próbował komentować te dane przedstawiciel "Pentora". 
Jednak podobnie ocenia sytuację Państwowa Inspekcja Pracy. Na przestrzeni kilku lat w kolejnych kontrolach stwierdzono liczne przypadki np. zaniżania wynagrodzeń i spóźnień w wypłatach. Z kolei Rada Ochrony Pracy uznała, że hipermarkety nie przestrzegają przepisów prawa pracy. W szczególności dotyczy to przepisów w zakresie czasu pracy (praca w niedziele i święta oraz dni dodatkowo wolne od pracy, zatrudnianie w godzinach nadliczbowych, nieprowadzenie ewidencji czasu pracy) oraz nieudzielania urlopów wypoczynkowych. Dodatkowo ograniczana jest działalność związków zawodowych. 
Robert Knap 

PRIVATE
Zaledwie 1300 egzemplarzy książki pt. "Polskie Podziemie na terenach Zachodniej Ukrainy i Zachodniej Białorusi w latach 1939-1941" trafi do polskich księgarń. Pozycja jest unikatowa, bo zawiera nigdzie dotąd niepublikowane zbiory sowieckiego archiwum z Łubianki. Jest ona wynikiem wspólnych prac Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i Administracji oraz Federalnej Służby Bezpieczeństwa Federacji Rosyjskiej. 

Wszystkie dokumenty w tej książce pochodzą ze ściśle tajnych zbiorów archiwum na Łubiance i są publikowane po raz pierwszy. Wymiana informacji między Polską a Rosją była możliwa dzięki podpisanemu w ubiegłym roku protokołowi, w którym obie strony zobowiązały się do współpracy w celu wyjaśniania "białych plam" w historii obu narodów. 
Prace nad dwutomową książką trwały ok. 7 miesięcy. - Książki nie byłoby, gdyby nie wysiłek archiwistów polskich i życzliwość archiwistów rosyjskich - przyznaje wiceminister Antoni Podolski. 
Tom pierwszy zawiera meldunki i sprawozdania z akcji przeciw podziemiu sporządzone przez NKWD z terenów Białorusi, Ukrainy i Litwy Kowieńskiej dla najwyższych czynników ZSRS. W drugim zawarte są materiały śledcze, m.in. protokoły przesłuchania gen. Władysława Andersa z 1940 r., pułkownika Leopolda Okulickiego z 1941 r., gen. Mariana Januszajtisa-Żegoty. - To były ciężkie przesłuchania, NKWD wyciskało z tych ludzi wszystko, co tylko mogło - przyznaje Jędrzej Tucholski, historyk, który brał udział w pracach nad książką. 
W książce brak natomiast informacji o konfidentach w polskich organizacjach. - Rosjanie nadal nie chcą tego ujawniać - mówi Tucholski. - Wielkim walorem pozycji jest natomiast to, że udało się dotrzeć do konkretnych liczb i danych. Wiemy już, ilu ludzi zatrzymano, ilu zabito, ile broni przejęto w walce z polskim podziemiem - dodaje Tucholski. 


Krzysztof Burnetko
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Belgrad wydał Miloszevicia Hadze
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Slobodan Miloszević


Rząd serbski potwierdził w czwartek wieczorem, że były prezydent Jugosławii, Slobodan Miloszević, został przekazany Międzynarodowemu Trybunałowi w Hadze, powołanemu do rozpatrywania spraw zbrodni wojennych w b. Jugosławii. 

Informację - jako pierwsza - podała belgradzka radiostacja B-92, powołująca się na własne źródło. Według niej - zaraz po posiedzeniu serbskiego rządu - Miloszević został przetransportowany do samolotu, który przewiózł go do Holandii. W kilka godzin później rzecznik Miedzynarodowego Trybunału, Jim Landal podał, że dyktator został skierowany do więzienia w Scheveningen w Holandii. 

Wcześniej rzecznik rządu serbskiego, Nemanja Kolesar, na konferencji prasowej w Belgradzie potwierdził, że Miloszević został przekazany przedstawicielom Trybunału. Rząd Serbii podjął w czwartek tę decyzję na podstawie artykułu 135. konstytucji Serbii i artykułu 16. konstytucji Jugosławii (...) w sprawie wykonania zobowiązań o współpracy z Międzynarodowym Trybunałem w Hadze - oświadczył rzecznik. 

Decyzja weszła w życie natychmiast - dodał Kolesar.

Premier Zoran Djindjić oświadczył w czwartek, że są trzy powody, dla których rząd podjął decyzję o natychmiastowym wydaniu Miloszevicia do Hagi. 

Pierwszy to decyzja Trybunału Konstytucyjnego, który jest całkowicie niewiarogodny - wyjaśnił. Trybunał, który zawiesił wykonanie dekretu rządowego, mającego umożliwić ekstradycję byłego dyktatora został mianowany jeszcze za reżimu Miloszevicia. 

Uważaliśmy, że ten sąd nie ma prawa rozstrzygać o zgodności z konstytucją i z powodu swego składu, i z powodu swej kolektywnej biografii, dlatego jego decyzja jest nieważna - ocenił Djindjić. 

Jako drugi powód jugosłowiański premier wymienił rozpoczynającą się w piątek w Brukseli konferencję na temat pomocy międzynarodowej dla Jugosławii. Będą w niej uczestniczyły państwa, które swą decyzję o udziale podjęły, ponieważ rząd Jugosławii uchwalił dekret o współpracy z trybunałem haskim - przypomniał. 

Wśród wspomnianych państw są Stany Zjednoczone, których poparcie jest Belgradowi niezbędne, by pozyskać 1,25 mld dolarów pomocy. Waszyngton zapowiedział, że złoży deklarację pomocy, ale uruchomi ją dopiero, gdy widoczne będą konkretne wyniki współpracy Jugosławii z Hagą. 

Trzeci i najważniejszy powód to zagrożenie przyszłości Serbii - podkreślił premier. Według niego, decyzja Trybunału Konstytucyjnego oznaczałaby bowiem odłożenie na czas nieokreślony współpracy z Hagą i groźbę międzynarodowej izolacji. 

Prezydent Jugosławii Vojislav Kosztunica nie został poinformowany o decyzji rządu w sprawie przekazania Miloszevicia Trybunałowi w Hadze, poinformowała agencja Tanjug, powołując się na gabinet prezydenta. 

Jugosłowiański Trybunał Konstytucyjny zawiesił w czwartek procedurę ekstradycji Miloszevicia. Rząd Serbii zapowiedział wówczas nadzwyczajne posiedzenie w tej sprawie. 

Na tym właśnie nadzwyczajnym posiedzeniu w czwartek po południu powzięto decyzję o wydaniu dyktatora Hadze. Uczyniono to, zanim decyzja Trybunału Konstytucyjnego mogła nabrać mocy prawnej.

Miloszević został oskarżony przez Trybunał ONZ w maju 1999 roku o zbrodnie przeciw ludzkości i zbrodnie wojenne. 

Predrag Bulatović, lider czarnogórskiej partii współrządzącej w Jugosławii, oświadczył że wydanie Miloszevicia oznacza koniec koalicji rządzącej w Belgradzie.

Ugrupowanie Bulatovicia, Socjalistyczna Partia Ludowa (SNP) z Czarnogóry, od początku sprzeciwiała się serbskim partnerom koalicyjnym z DOS (Demokratyczna Opozycja Serbii) w kwestii ekstradycji byłego prezydenta. 

SNP blokowała przez ostatnie tygodnie sprawę wydania Miloszevicia, nie zgadzając się na uchwalenie w parlamencie federalnym ustawy o współpracy z ONZ-owskim trybunałem. DOS wybrnął z sytuacji, omijając parlament i przyjmując w sobotę dekret rządowy w tej sprawie.

W czwartek wieczorem ok. 3 tysięcy zwolenników Miloszevicia wyległo na ulice Belgradu na wiadomość o wydaniu go haskiemu Trybunałowi. Tłum skandował: powstanie, powstanie.

Jak informują reporterzy, sytuacja w stolicy Jugosławii jest napięta.(aso, mp, and) 

Miloszević w drodze do Hagi

Serbski rząd wydał Slobodana Miloszevicia haskiemu trybunałowi, lekceważąc decyzję jugosłowiańskiego sądu najwyższego, który zawiesił dekret umożliwiający jego ekstradycję

Na wieść o postanowieniu sądu serbski gabinet zebrał się na nadzwyczajnym posiedzeniu. - Nie potrzebujemy dekretu, jako członek ONZ możemy bezpośrednio współpracować z ONZ-owskim trybunałem - mówił wicepremier Serbii Żarko Korać. Wieczorem przyszła wiadomość - Miloszević jest już w drodze do Hagi!

Władze Serbii podjęły decyzję wbrew prezydentowi Jugosławii Vojislava Kosztunicy, który twierdził, że postanowienia sądu najwyższego muszą być respektowane. 

Wczorajsza decyzja sądu wydawała się być sukcesem adwokatów Miloszevicia, którzy zaskarżyli dekret jako niezgodny z konstytucją, zakazującą wydawania obywateli Jugosławii obcym państwom. Sąd nakazał, by do momentu rozpatrzenia przez niego sprawy nie podejmowano żadnych czynności prowadzących do ekstradycji. "To próba zemsty sług Miloszevicia" - zareagowała na to Partia Demokratyczna Dzindzicia. Demokraci przypomnieli, że w październiku zeszłego roku sąd ogłosił sfałszowane wyniki wyborów prezydenckich odbierające zwycięstwo Kosztunicy. Wszyscy członkowie sądu zostali mianowani jeszcze za rządów Miloszevicia.

Sprawa ekstradycji może doprowadzić do rozłamu wśród serbskich reformatorów skupionych wokół Dzindzicia i Kosztunicy. Może również spowodować upadek federalnego rządu Jugosławii - byli sojusznicy Miloszevicia z czarnogórskiej Socjalistycznej Partii Ludowej zapowiedzieli, że opuszczą gabinet, jeśli ten go wyda. 




Są już reakcje na decyzję Rady Polityki Pieniężnej o obniżeniu od czwartku wszystkich stóp procentowych o 1,5 punktu - w wielu kasach mieszkaniowych i w banku PKO BP tanieją od 1 lipca kredyty mieszkaniowe. W PKO BP dolna granica bardzo popularnego kredytu "Własny kąt" spada z 19,14% do 18,01%. ... więcej >>


Witold Piecuch (25-06-01 16:38)

Sześć lat temu spotkali się po raz pierwszy: Bronisław - ostatni polski wójt Mariampola, i Wołodymyr - obecny wójt ukraińskiego Marinopila

Nie spodziewaliśmy się takiego powitania - wspomina Bronisław Jarosławski, ostatni wójt polskiego Mariampola. - Wyszli do nas przed cerkiew z chorągwiami i ikonami.

W maju 1995 r. do Marinopila przyjechały z Polski dwa autokary dawnych mieszkańców miasteczka.

- Witajcie w domu - przyjął ich chlebem i solą Wołodymyr Hołowczak, "gołowa s'ielskiej rady". - I wy, i my zostaliśmy przed laty wygnani ze swojej ziemi. Nie stało się to ani z waszej, ani z naszej winy.

Od tego czasu co najmniej dwa razy w roku Polacy z Mariampola spotykają się z jego obecnymi mieszkańcami. Ok. 300 mariampolan żyje na Dolnym Śląsku. W ich dawnych domach w Marinopilu mieszkają głównie wysiedleni z Polski Łemkowie.

Patrzymy: grób odnowiony 

- Byłem wójtem tylko przez trzy miesiące 1944 roku - opowiada Bronisław Jarosławski. - Nasza niewielka organizacja AK próbowała organizować nową władzę. Jeden kolega został komendantem milicji, drugi - dyrektorem szkoły. Potem wzięli nas do wojska i już do Mariampola nie wróciliśmy.

Przez trzy lata w oddziale saperów budował mosty, m.in. pierwszy pontonowy most w Warszawie. Potem zamieszkał w Bystrzycy Kłodzkiej, został wiceprezesem Związku Gminnych Spółdzielni i sekretarzem ZSL. Skończył prawo na Uniwersytecie Wrocławskim. Do 1980 r. był prezesem Spółdzielni Produkcyjnej (w Smolcu k. Kątów Wrocławskich).

W 1994 r. wybrał się na pierwszą wycieczkę na Ukrainę. Razem z Antoniną i Janem Bandurami, krajanami, pojechali taksówką do Marinopila.

Trzy miesiące później Jarosławski i Bandura znowu byli w Marinopilu. U Josyfa Czarki, diaka w cerkwi greckokatolickiej i dalekiego kuzyna Jarosławskiego, spotkali Euchena Trusza, proboszcza. - I tak się zaczęło - opowiada Bronisław. - Powiedzieliśmy ojcu Truszowi, że chcielibyśmy tu przyjechać całą grupą, żeby zaopiekować się cmentarzem. A przede wszystkim wyremontować grobowiec zamordowanego w 1941 r. księdza Bosaka i postawić krzyż na symbolicznej mogile mieszkańców zabitych przez banderowców w sierpniu 1944 r. Ojciec Trusz przyjął to życzliwie. 

Dwa autokary mariampolan przyjechały do Marinopila w następnym roku. - Zanim przyjechaliśmy pod cerkiew, gdzie gospodarze nas zaskoczyli takim uroczystym powitaniem, wstąpiliśmy na cmentarz - opowiada Jarosławski. - Patrzymy: grobowiec księdza Bosaka odnowiony. My jedynie umieściliśmy na nim przywiezioną z Wrocławia tabliczkę-epitafium. Wkopaliśmy też krzyż w miejscu pochówku ofiar 1944 r.

Potem już razem z gospodarzami modlili się na cmentarzu. - Za księdza Bosaka i zabitych mieszkańców, ale też za greckokatolickich księży - zmarłego przed wojną ojca Motiuka i zamordowanego przez NKWD ojca Szkredkę - mówi Bronisław.

Teraz dzięki mieszkańcom Marinopila mogiła Polaków jest wydzielona i zadbana, zawsze leżą na niej świeże kwiaty. A gdy przyjeżdżają mariampolanie z Polski, już nie nocują tak jak sześć lat temu w hotelu w Stanisławowie, ale w domach gospodarzy (którzy nie chcą za to pieniędzy). - Tak się zaprzyjaźnili, że wszyscy chcą mieć Polaków na kwaterze - mówi wójt Hołowczak.

My z Tylicza, oni do Opola 

Wołodymyr Hołowczak, zanim 15 lat temu został wójtem, pracował jako inżynier w fabryce w Stanisławowie. Od kilku lat buduje w Marinopilu dom. Ciągle jednak brakuje pieniędzy, więc mieszka z żoną i dwójką dzieci w starej polskiej chacie, do której w 1945 r. wprowadzili się jego rodzice. 

- Tu było przedtem trochę inaczej - tylko jeden pokój i kuchnia - pokazuje. - Drugi pokój ojciec dobudował później. Kuchnia też jest teraz w oddzielnym budynku. Reszta po staremu - obórka, kurnik, nawet drewniany wychodek na podwórku ten sam.

Hołowczak urodził się 46 lat temu w Marinopilu, ale jest Łemkiem spod Krynicy. - Moi rodzice, jak większość naszych sąsiadów, przyjechali tu w 1945 z Tylicza - mówi. - Kiedy ich stamtąd wysiedlali, sąsiedzi płakali. Leśniczy, Polak, mówił: - Nie jedźcie, tam będzie straszna bieda. Chciał im dać pracę i wszystko, co trzeba, żeby tylko zostali. 

Jechali do Marinopila prawie miesiąc. - Siostra miała dwa tygodnie, jak wyjeżdżali z Tylicza - opowiada Wołodymyr. - Jak tu przyjechali, była zima tak ostra, że Dniestr zamarzł. Przyszli do tego domu, a tu pusto, ani okien, ani drzwi. Przeczekali tak jakoś do rana. Później sąsiedzi pomogli. Zwłaszcza jedna miejscowa Polka dużo mamie pomagała. Ona później z całą rodziną wyjechała pod Opole. 

Wołodymyr do dzisiaj przechowuje metalową tabliczkę z nazwiskiem przedwojennych właścicieli domu: Wójcik. - Którejś nocy, kilka lat po przyjeździe, mama usłyszała na górze straszny huk - opowiada Hołowczak. - Patrzy na strych, a tu nic. Później się dowiedziała od sąsiadów, że tej nocy umarła w Polsce dawna gospodyni, Katarzyna Wójcik. Od tego czasu mama dawała za Katarzynę na wypominki. Kiedyś, jak byłem w Polsce, to próbowałem znaleźć jej rodzinę, ale się nie udało.

Innych ludzi z Tylicza wysiedlili do Donbasu na wschodniej Ukrainie. - A tam stepy - opowiada Wołodymyr. - Jak Łemko może żyć w takim miejscu? Nawet chat nie było, w ziemiankach mieszkali. A tutaj są góry, ziemia dobra i wokół sami swoi. Więc kto tylko mógł, tu uciekał.

Rodzice Marii Hołowczak, żony wójta, mieszkali nad Sanem. Ojciec przyjechał na Ukrainę już jesienią 1939 r. z Dobrej Szlacheckiej koło Sanoka. Matka została wysiedlona w 1945 r. spod Leżajska. - Wtedy tam Polacy z Ukraińcami walczyli - mówi Maria. - Nieraz ktoś w okno pukał i pytał o nazwisko, żeby wiedzieć: Polak czy Ukrainiec. A moja mama była z domu Kozak, więc i dla jednych, i dla drugich byli swoi.

Przesiedleńcy dostali domy i po kawałku pola. - Trzy lata tak gazdowali. Byłoby całkiem nieźle, tylko że kontyngent państwo taki wysoki wyznaczyło, że mało co do jedzenia zostawało. Dlatego kilka lat później, jak powstał kołchoz, to nawet nie musieli nikogo zmuszać, żeby ziemię oddał. Każdej rodzinie po 45 arów zostawili - mówi wójt Hołowczak.

Teraz ludzie znowu dostali po kilka hektarów ziemi w dzierżawę. Wołodymyra Tichoń, dyrektorka szkoły, po pracy tak jak wszyscy bierze motykę i idzie w pole. - Inaczej nie mielibyśmy co jeść. Nawet jak ktoś ma pracę, pieniędzy na życie nie wystarcza.

Zakład melioracji, zbudowany z cegieł z rozebranych kościołów, już nie pracuje. W sypiących się garażach stoi jeszcze ponad setka ciężarówek i koparki. Dla kilkunastu pracowników nie ma zajęcia. Kołchozu też już nie ma. Pozostały po nim zrujnowane budynki i złom z pordzewiałych maszyn. Kupił to wszystko kilka lat temu ktoś ze Stanisławowa, ale na razie nic się nie dzieje.

Nie chcę wiedzieć, kto zabił 

Przed wojną w Mariampolu mieszkało ponad trzy tysiące ludzi, Polaków było ponad 70 proc., Żydzi, najmniej Ukraińców. Teraz mieszka tu ledwie tysiąc osób. - Żydów już nie ma, "czystych" Polaków właściwie też - dodaje wójt. - Ale w większości domów ktoś mówi po polsku. 

Wołodymyr Łazarczuk ma 81 lat i należy do nielicznych już przedwojennych mieszkańców. Pochodzi z polsko-ukraińskiej rodziny. - Tu zawsze Polacy i Ukraińcy żenili się między sobą - mówi. - Nikomu nie przeszkadzało, czy ktoś był rzymskim, czy greckim katolikiem. Gdyby nie wojna i polityka, do tej pory by tak było. Nawet kościół mieliśmy wspólny, dopóki go ksiądz Bosak przed nami nie zamknął... Ale może to i dobrze, bo inaczej pewnie nigdy nie wybudowalibyśmy swojej cerkwi - dodaje po chwili.

Łazarczuk jest jedyną osobą, która oskarża księdza Bosaka. Wydana w zeszłym roku książeczka "Spotkania z Marinopolem" autorstwa miejscowych historyków obwinia o konflikt między wiernymi polskie władze państwowe. 

- Ksiądz Bosak bardzo nad tym bolał. Wspierał nawet grekokatolików przy budowie cerkwi - mówi Bronisław Jarosławski. - Pomógł im załatwić działkę, później przekazał część pieniędzy na budowę.

W sierpniu 1941 r. znaleziono ciało księdza Bosaka na parafialnym polu niedaleko kościoła. - Kilka tygodni temu jeden z Ukraińców z Marinopila powiedział mi, że wie, kto go zabił - opowiada Bronisław Jarosławski. - I że może mi to teraz powiedzieć, chociaż niektórzy sprawcy jeszcze żyją. Ale ja nie chcę wiedzieć. Zaproponuję im tylko podczas pielgrzymki, żebyśmy się wspólnie za zabójców pomodlili.

Papa przyjedzie, będzie cud 

Nie ma już w Marinopilu ani synagogi, ani żadnego kościoła. Parafialny kościół św. Trójcy po wyjeździe w 1945 r. polskich mieszkańców został zburzony. W kościele i klasztorze Kapucynów był dom dziecka, później więzienie dla alkoholików. Teraz będzie zwykłe więzienie. Obok szkoły pozostały fundamenty trzeciego kościoła, którego budowę przerwała wojna. 

Cerkiew greckokatolicka przy rynku jest dzisiaj jedyną świątynią w Mariampolu. Dziś korzystają z niej i grekokatolicy, i prawosławni. Prawosławny ksiądz przyjeżdża ze Stanisławowa. W Marinopilu jest od niedawna młody ksiądz greckokatolicki Roman Kostrubij z żoną i dwójką dzieci. Remontują starą polską chatę, w której zamieszkali. 

W ZSRR Kościół greckokatolicki był nielegalny. Z cerkwi w Marinopilu korzystali prawosławni. 

- Dopiero w wolnej Ukrainie, jak mogliśmy już funkcjonować jawnie, cerkiew została wyremontowana - mówi żona wójta Maria Hołowczak. - Ale zaczęły się wtedy inne kłopoty. Co tu się wtedy działo!

- Mieliśmy w Marinopilu ostry spór między prawosławnymi i grekokatolikami o to, kto ma korzystać ze świątyni - opowiada wójt Hołowczak. - Przekonywałem ludzi, że mają tego samego Boga, więc mogą się modlić w jednej cerkwi. Tak jak kiedyś Polacy i Ukraińcy.

Wołodymyr Hołowczak należy do Cerkwi prawosławnej. Maria jest grekokatoliczką. - Tutaj często podziały religijne przebiegają w poprzek rodzin. Ale nam to nie przeszkadza - mówi Wołodymyr.

Hołowczakowie, jak wszyscy w Marinopilu, nie mogli się doczekać przyjazdu Papieża. Papa Rimski od kilku miesięcy jest głównym tematem rozmów. - Wszyscy, niezależnie od wiary, czekają na jakiś cud - mówi Wołodymyr. - Jak w 1979 r. pierwszy raz przyjechał do Polski, nagle wszystko się u was zmieniło. U nas też coś się wreszcie musi zdarzyć, żebyśmy mogli normalnie żyć.

Naprzeciw budynku s'ielskiej rady, w którym urzęduje Wołodymyr Hołowczak, stoi przedwojenny Dom Ludowy. Przed nim dwa lata temu wierni Cerkwi prawosławnej postawili figurę Matki Boskiej z aniołkami. - Przed wojną też tu była figura - mówi Wołodymyr. - Jak nastała władza radziecka, to ją strącili.

- To była figura Chrystusa Króla - wyjaśnia Bronisław Jarosławski. - Przywieźliśmy dwa lata temu z Polski jej replikę, ale nas uprzedzili i jest Matka Boska. Trudno, naszą figurę postawiliśmy koło cerkwi.

Kto trafi na ten koniec świata? 

Wysłużonym volvo wójta Hołowczaka (kupił je kilkanaście lat temu dzięki pomocy rodziny w Polsce) zjeżdżamy obok klasztoru-tiurmy nad Dniestr. - Tu był kiedyś rodzinny dom Bronisława - Wołodymyr, 35 lat starszy od Bronisława, pokazuje zarośnięty ogród w połowie drogi.

Kilkadziesiąt metrów od brzegu stoi stary młyn motorowy otoczony niskim wałem chroniącym przed powodzią. Teraz właścicielem młyna jest Jan Kostiuk, jak sam mówi, w połowie Polak i w połowie Ukrainiec. - Ja tutaj pracowałem jeszcze za Polski - mówi. - Ale wtedy od rana do późnej nocy stały furmanki ze zbożem. Teraz uruchamiam młyn najwyżej raz w tygodniu, jak się uzbiera kilku chętnych. Chociaż mąka tu się robi bardzo dobra. Maszyny są jeszcze sprzed wojny, proszę zobaczyć, zrobione w Dreźnie. I jeszcze długo będą służyć. Tylko te sita są sowieckie, ale też bardzo dobre.

Dniestr, który ma w tym miejscu prawie sto metrów szerokości, leniwie płynie między zalesionymi wzgórzami. Przy brzegu szeroka łąka, dalej Góra Zamkowa z ruinami XVII-wiecznego zamku Jabłonowskich na szczycie. Dopiero kilka lat temu mieszkańcy Marinopila dowiedzieli się od Polaków, że woda ze źródła na zboczu cudownie leczy oczy. Przed wojną przyjeżdżali tu podobno chorzy nawet ze Lwowa. Teraz źródełko jest przykryte daszkiem, a na rurce, którą płynie woda, wiszą dwa kubki.

- Każdy, kto tu jest, mówi, że wróci - wzdycha Wołodymyr. - Może kiedyś uda się ściągnąć prawdziwych turystów? Na razie przyjeżdżają tylko na kilka dni dawni mariampolanie z Wrocławia.

W miasteczku jest jeden mały sklep, w którym pracuje żona Wołodymyra. Rok temu jeden z mieszkańców Marinopila, który wrócił po kilku latach pracy w Ameryce, zaczął budować koło rynku niewielką restaurację z pokojami do wynajęcia. Sąsiedzi pukali się w czoło - kto trafi na ten koniec świata. Ale on się nie przejmuje i jeszcze w tym roku hotelik będzie gotowy na przyjęcie gości.

Dwa solidne słupy po obydwu stronach Dniestru to pozostałość po promie, który kiedyś łączył miasteczko ze światem.

- Do mojego ojca należała przed wojną jedna czwarta promu - wyjaśnia Jarosławski. - Druga ćwiartka była jego brata, a połowa była własnością spółdzielni.

Przeciążony prom zatonął kilka lat po wojnie. Utopiło się wtedy dwoje dzieci i priomszczyk. Od tego czasu do Stanisławowa trzeba jechać prawie 50 km przez most w Haliczu. - Od kilku lat próbuję załatwić most pontonowy. Stanisławów jest już za tym wzgórzem, 15 km stąd. A i droga tam jest dobra - Wołodymyr pokazuje pustą szosę na drugim brzegu. Tak jak większość mieszkańców nie używa ukraińskiej nazwy Iwano-Frankowsk. - To nowa nazwa, dopiero od 40 lat - macha ręką.

To jest ciągle Hołowczaków pole 

W 1961 r. Hołowczakowie pierwszy raz mogli pojechać do Tylicza. Mieszka tam ciotka Wołodymyra. Została, bo miała męża Polaka: - Okazało się, że prawie nic się tam nie zmieniło. Nawet działki, które kiedyś do nas należały, ludzie dalej nazywali tak samo - to jest Hołowczaków pole, to Hawrylaków.

Od sześciu lat jeżdżą do Polski co roku, we wrześniu. We Wrocławiu w kościele NMP na Piasku wisi tablica poświęcona mariampolanom, którzy zginęli w czasie wojny. Blisko setka nazwisk: polegli na wojnie w 1939 roku, w łagrach NKWD, na Syberii, zamordowani przez gestapo, żołnierze Armii Czerwonej. - Tu nie ma podziałów na Polaków i Ukraińców - mówi Bronisław Jarosławski. - Paweł Tychoń i Michał Szkredka to Ukraińcy, którzy zginęli w 1939 r. jako żołnierze polskiej armii. 

Najliczniejsza grupa na tablicy to "zamordowani przez banderowców" w 1944 r. - Wśród nich są też Ukraińcy - mówi Bronisław - np. Michał Tarasiewicz i Aleksander Wintoniuk.

Dlaczego mieszkańcy Marinopila tak zaangażowali się we współpracę z Polakami? - Mieszkamy w ich domach, a sami wiemy, co to znaczy utracić dom i ziemię - mówi Hołowczak. - Oni, tak samo jak my, zostali po wojnie skrzywdzeni przez historię, a na dodatek próbowano nas poróżnić między sobą. Teraz trzeba to wszystko jakoś naprawić i uczyć się, jak razem żyć.

Janusz Onyszkiewicz, członek Kapituły Nagrody: - Mariampol jest jedynym znanym nam w tej chwili przypadkiem zbiorowych, bliskich związków repatriantów z tymi, którzy mieszkają dziś na ich ojcowiźnie. Najcenniejsze jest to, że te kontakty wynikają z autentycznej, wewnętrznej potrzeby tych ludzi. 



Kapituła Nagrody Pojednania 

zawiązała się wiosną ubiegłego roku w bieszczadzkim Arłamowie. Postanowiono, że co roku będą wyróżniane osoby szczególnie zasłużone na rzecz pojednania między obydwoma narodami. 33-osobową kapitułę tworzą polscy i ukraińscy naukowcy, hierarchowie Kościołów, politycy, dziennikarze i przedsiębiorcy, m.in. kardynałowie Henryk Gulbinowicz i Lubomyr Huzar, ambasadorzy Jerzy Bahr i Dmytro Pawłyczko, a także Zbigniew Brzeziński, Janusz Onyszkiewicz, Mirosław Czech, Tadeusz Mazowiecki, Zdzisław Najder, Bohdan Osadczuk i prof. Myrosław Popowycz.
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